Rozmowa pierwsza przeprowadzona przez Jakuba Rajchmana z Jankielem Kulawcem w dniu 31.07.2004

Kaseta pierwsza, strona pierwsza

J.R.: Dobrze, to proszę powiedzieć, jak się pan nazywa, i kiedy i gdzie się pan urodził.

J.K.: Ja się nazywam Jankiel Kulawiec. Urodziłem się w miasteczku Łosice, przedwojenne województwo lubelskie, powiat siedlecki, w 1923 roku. Jestem zapisany szóstego listopada, ale to nie jest prawdziwa data, ja się urodziłem na przełomie luty/marzec.

J.R.: A proszę powiedzieć o rodzinie, pamięta pan kogoś, skąd rodzina pochodziła, cos tak jak najdalej.

J.K.: Prawdopodobnie rodzina cała pochodziła z Łosic, o ile ja pamiętam. 

J.R.: Żydowska ?

J.K.: Czysto żydowska rodzina

J.R.: Religijni byli, ortodoksi ?

J.K.: Raczej nie. Matka, ojciec nie byli religijni, po prostu tradycyjnie no. 

J.R.: A czym się zajmowali ?

J.K.: Ojciec był szewcem. 

J.R.: A proszę powiedzieć, czy pamięta pan może dziadków ?

J.K.: Dziadek, pamiętam dziadka, nawet pogrzeb dziadka. On miał na imię Icchak i on był pobożnym Żydem, też się zajmował szewstwem. Z mojej rodziny nas było sześcioro dzieci, mieszkaliśmy bardzo, bardzo biednie. To był... 

J.R.: A dziadek mieszkał z wami ?

J.K.: Nie. Dziadek mieszkał z synem, z ojca bratem. Tak mniej więcej to wyglądało. A w mojej rodzinie mieszkaliśmy w pokoiku, jednym pokoiku mniej więcej o metrażu, bo ja wiem... dziesięć- dwanaście metrów.

J.R.: Wszystkie osoby ?

J.K.: Sześcioro dzieci, i dwoje rodziców. A ja byłem najstarszy. 

J.R.: To proszę powiedzieć, jak miał pan rodzeństwo, to jak po kolei, rodzeństwo po kolei ?

J.K.: Rodzeństwo, my byliśmy zróżnicowani w latach gdzieś około dwóch i pół lat, jedno po drugim.

J.R.: I pamięta pan imiona po kolei ?

J.K.: Tak jest. Po mnie brat się nazywał Josl, potem byli bliźniacy, to było tak: Szymon i Chaja, potem był Icchak, i najmłodsza siostra Fejga, miała coś dwa, dwa i pół lata. Nikogo już nie ma, nawet nie wiem nic. 

J.R.: A proszę powiedzieć tak, wracając jeszcze do dziadka, pamięta pan jak dziadek wyglądał ?

J.K.: Dziadek wyglądał proszę was... To był człowiek mniej więcej w granicach sześćdziesięciu paru lat, a wyglądał na stuletniego dziadka, broda do pięt, to tak on wyglądał mniej więcej. 

J.R.: A jak pan pamięta, dziadek ciągle jeszcze pracował, czy już nie pracował ? 

J.K.: O ile pamiętam, to nie było żadnej emerytury, ani renty i tak dalej. A ponieważ ojca brat, ten Dawid, to był najmłodszy brat ojca, on był bardziej taki poradny prawda, oprócz szewstwa zajmował się wynajmem sadów prawda, owoców, to dziadek u nich tam przebywał. 

J.R.: I to był...

J.K.: Mniej więcej tak. Babcię to bardzo słabo pamiętam.

J.R.: Jego żonę ?

J.K.: Jego żonę tak. 

J.R.: Ona też tam mieszkała ?

J.K.: Tak, tak. 

J.R.: I kiedy oni zmarli ? Czy to też w czasie wojny, czy przed wojną ?

J.K.:  To przed wojną, ile ja miałem lat ? Ja wiem – kiedy dziadek mnie ganiał do chederu, to miałem sześć-siedem lat. 

J.R.: Czyli dziadek był taki religijny jak pan pamięta ? Pamięta pan czy on jakieś święta tam obchodził ?

J.K.:  Oczywiście. U nas w domu raczej nie. Raczej u dziadka. 

J.R.: Pamięta pan jak to wyglądało, ten szabas u dziadka ?

J.K.: Bardzo mało pamiętam. Dziadek umarł, to miałem ja wiem ile lat? - osiem, dziewięć. 

J.R.: A nazwisko matki ?

J.K.: Matka nazywała się Mokobocka. Nietypowo, ale żydowskich nazwisk nie ma przecież, są albo niemieckie, albo spolszczone. Zależy kto gdzie się osiedlił. 

J.R.: A proszę powiedzieć wracając tylko, to mieszkanie u dziadka, to było trochę lepsze ? U tego brata ojca, to było większe? 

J.K.: Tak, większe, on mieszkał nie na swoim mieszkaniu, tylko wynajem to był. Naprzeciwko, mieszkaliśmy na ulicy Kościuszki w Łosicach, my pod czwórką, a dziadek pod jedynką. To było żydowskie miasteczko. Sztetl. Tam było gdzieś w granicach czterech tysięcy mieszkańców. No to jak tak żartuję, że dziewięćdziesiąt dziewięć koma dziewięć procent to Żydzi, a reszta to sami Polacy

J.R.: A proszę powiedzieć w takim razie, dziadków od strony mamy pan nie pamięta ?

J.K.:  Nie, dziadków od strony mamy w ogóle nie pamiętam. Raczej chyba oni poumierali wcześniej. Czy matka pochodziła z Łosic to nie wiem, chyba raczej z Sokołowa. Sokołów Podlaski. Pamiętam, że ona miała jakieś tam prawda rodzeństwo, siostrę tam jakąś czy rodzinę. Nie wiem dokładnie. Ona tam czasami jeździła, do Sokołowa.  

J.R.: Czyli to mamy z rodziny dziadków, no i później rodziców. Mama miała na imię jak, pana mama ? 

J.K.: Reza. Reza, Rojza – trudno mi określić, wołali Roza, Rojza. 

J.R.: I ona miała rodzeństwo też . Gdzieś to było też w tym mieście to rodzeństwo, pamięta pan to ?

J.K.: Mokobockich bodajże w Łosicach nie było. Nie, chyba nie. To chyba w Sokołowie Podlaskim 

J.R.: Ale pan nie zna tamtej rodziny.

J.K.:  Nie miałem okazji nigdzie wyjeżdżać prawda z Łosic. Do wojny.

J.R.: Czyli cały czas pan... A proszę powiedzieć, a tato, tato jak miał na imię ? 

J.K.:  Mojsze.

J.R.: I ta rodzina była z Łosic ?

J.K.:  Wołali Moszko, ja wiem. Tak jest zapisany – Moszko.

J.R.: A wie pan kiedy on się urodził, pana ojciec, tak mniej więcej ?

J.K.:  Ojciec się urodził... To właśnie, prawda, kiedy ojciec się urodził, pamiętam. On się urodził w 1897 roku. Dobrze mówię? To ja pamiętam. A kiedy matka się urodziła, to ja nie wiem dokładną datę, prawda. Mniej więcej gdzieś dwa-trzy lata młodsza była.

J.R.: Rozumiem. I ojciec miał rodzeństwo, które mieszkało w Łosicach ?

J.K.: Tak jest. Kulawców było dużo.

J.R.: Pamięta pan jaki to był...

J.K.:  A, przepraszam, wracamy do mamy. Ja tu przeholowałem trochę. Mama miała dwóch braci w Łosicach, jednak. Ilja Mokobocki, i ten drugi brat – Mordko, Mordechaj, coś takiego.

J.R.: Pamięta pan ich jakoś tak, czy oni gdzieś coś robili ?

J.K.:  Znaczy, brata Ilja to ja dobrze pamiętam, bo myśmy razem byli do czterdziestego pierwszego roku. Była taka historia, kiedy najpierw Niemcy przyszli do nas. Niemcy byli u nas bodajże pięć-sześć dni, potem Niemcy wracali i Rosjanie przyszli, potem Rosjanie odeszli, i Niemcy z powrotem przyszli. I zaczęła się heca, prawda. Wówczas była egzekucja bodajże na jedenastu-dziesięciu osób, między innymi tam było dziewięciu Żydów i jeden Polak. I Niemcy dokonali egzekucji właśnie na tych osób, to byli rodzice dzieci. Dzieci zajmowały się prawda lewicowymi sprawami. Między innymi zabili prawda ojca mojego kuzyna, kuzynki męża raczej. A chyba Grupińska jeśli jest w Warszawie, to powinna pamiętać – Goldfarb Dorota.

J.R.: To pana kuzynka ? 

J.K.:  Dowa Goldfarb, to jest moja kuzynka, i jej męża ojca wówczas też na tej egzekucji piłą obcięli głowę.  

J.R.: A proszę powiedzieć, Ci bracia mamy, ten Ilja i później ten drugi, to czym oni się zajmowali ? 

J.K.:  Szewstwem, to jest rodzinne, było jakoś tak. To rzemiosło, szewstwo, krawiectwo. 

J.R.: I oni mieli zakłady?

J.K.:  Ten Ilja miał zakład szewski, prawda, jak ja pamiętam, to on mieszkał na rogu ulicy 11-go listopada i rynku. Klepał buty prawda, i ta jego żona tam sprzedawała na rynku cos tam. Cholerna bieda, niesamowita bieda. 

J.R.: I wszyscy też wynajmowali pokoje gdzieś ?

J.K.:  Tak.

J.R.: A proszę powiedzieć w takim razie, to była rodzina mamy. A teraz wracamy jeszcze do rodzeństwa taty. Po kolei, ile on miał braci i sióstr?

J.K.: Ojciec miał dwóch braci: Jankiela i Dawida. Jankiel umarł... Aha jeszcze miał siostrę w Warszawie, także że ten brat Jankiel umarł na gruźlicę, siostra w Warszawie, ona też umarła na gruźlicę. Dawid, ten właśnie najmłodszy prawda, on żył do trzydziestego dziewiątego roku w Łosicach. Ponoć on wyemigrował gdzieś tam na wschód, tak jak większość, no może nie większość, niektórzy nie. I nie wiem, co się z nim stało, tak samo jak nie wiem, co się z moimi rodzicami stało. 

J.R.: A proszę powiedzieć jeszcze, między sobą wszyscy tam rozmawialiście... Jaki był język, to było w jidysz, czy po polsku ?

J.K.:  To znaczy w domu ? Jidysz. 

J.R.: I u dziadka tak samo ?

J.K.:   Wszyscy. Wybitnie żydowska rodzina. Język żydowski, jidysz. No, myśmy chodzili do szkoły powszechnej tak samo uczyliśmy się też język polski. U nas była obowiązkowa szkoła siedem klas, powszechna szkoła.

J.R.:  A w domu tam u dziadka pamięta pan czy było, czy jedzenie na przykład tam było koszerne? Tam gdzieś babcia pilnowała ? 

J.K.: Koszerne, raczej tak – u dziadków tak.

J.R.: Bo u was w domu, to...

J.K.:  Nie, nie było pieniędzy. Tam była heca prawda, że ktoś tam doniósł do rabina, że ojciec tam wiesz kupuje to mięso, tylne części prawda. To kosztowało prawda rozumiesz jedną trzecią  tyle, ile kosztowało kilogram mięsa koszernego.   

J.R.: I co, była jakaś tam heca, jak to się rozwinęło ?

J.K.:  Dokładnie proszę ja ciebie to nie, wiem tam był ktoś, kto doniósł. Ale większość bieda była.

J.R.: A proszę powiedzieć jeszcze, w tym pokoiku to mieliście jakąś kuchnię, jak to wyglądało?

J.K.:  Tam wszystko było. To wyglądało tak: Szerokość prawda pokoju to się zmieściły dwa łóżka, z jednej i z drugiej strony, te meble to takie drewniane stare łóżka były. Pomiędzy łóżkami, prawda, ojciec miał ten swój warsztacik taki, gdzie on klepał buty. A na noc to była taka składanka, łóżeczko prawda żelazne, składane, nie – to ten ojciec warsztat zabrał z tego środka nie, i wsunęli prawda tą składankę, to żelazne łóżeczko prawda do środka i była jedna nawa. I tam wszyscy spali.

J.R.: I kuchnia tam jakaś była ?

J.K.:  Kuchnia przy drzwiach prawda, wszedłeś do pokoju, to po lewej stronie kuchnia stała przy drzwiach, i głębiej te dwa łóżka. Wychodek na podwórku, okno szło do wychodka. Byłem w Łosicach w siedemdziesiątym czwartym roku, to tego domku nie ma już. 

J.R.: A proszę powiedzieć, w takim razie czy rodzice jak opowiadali, to było małżeństwo aranżowane jak kiedyś było, czy to było takie...

J.K.: Nie, to było małżeństwo bodajże, jeżeli chodzi o... z jakiego powodu to małżeństwo, nie, to z miłości. 

J.R   Nie było jak kiedyś, aranżowane, swaci...

J.K.: Nie było żadnych posagów prawda, po prostu biedota się zakochała żyli między sobą kilka lat, potem się pobrali, mniej więcej tak to wyglądało.  

J.R.: A proszę powiedzieć teraz trochę o swoich... 

J.K.:  Mama dorabiała jeszcze, żeby pomóc ojcu, to dorabiała, chodziła prać bieliznę do bogatych. Była dobrą kucharką, umiała dobrze przygotowywać prawda jedzenie, śluby i tak dalej, wynajmowali ją prawda do przygotowania wesela i tak dalej.  

J.R.: W tym samym miasteczku, czy gdzieś indziej ?

J.K.:  W tym samym, a nawet w Warszawie. Nawet w Warszawie! Ja nie pamiętam, ale z opowiadania, to nawet za młodych lat, kiedy się pobrali była w Warszawie prawda, była tam jako kucharka. 

J.R.: A miał pan jakąś swoją ulubioną potrawę jak mama gotowała, coś, co pan najbardziej lubił ?

J.K.:  Mama w ogóle bardzo dobrze gotowała. A ulubiona potrawa, to ryba może ? Ona była specjalistą od czulentu. A biedota prawda, to tylko na czulent, bo to ziemniaki tam prawda, jakąś kiszkę. 

J.R.: A jak to wyglądało w domu, na szabas czy to było normalnie w sobotę, czy wcześniej ?

J.K.:  U nas to nie przestrzegano właśnie tych spraw. Jeżeli chodzi o czulent, to zawsze w piątek prawda po wypieku do piekarni znosiło się, i oni tam właśnie, ten piekarz cały po wypieku piec gorący miał. Wkładało się prawda do tego pieca, i w sobotę to ja, jako starszy rozumiesz, mój obowiązek był...

J.R.: I pan chodził po ten czulent. A sobotę mama nie gotowała niczego ? W szabas tam w sobotę to, nie...

J.K.:  Nie, więc tradycja była utrzymana, nie w religijny prawda ortodoksyjny sposób, ale... 

J.R.: Ale w soboty się nie pracowało ?

J.K.:  Oczywiście. Nawet pamiętam w Jom Kipur mama tam do synagogi chodziła, nie.

J.R.:   A tato ?

J.K.:  A tato chyba nie. Ja nie pamiętam. 

J.R.:  A dziadek ? Pamięta pan, czy dziadek chodził do synagogi ?

J.K.:  Chodził, dziadek chodził.

J.R.: I nie było na tym tle jakichś nieporozumień, że dziadek był religijny, a jego syn nie ?

J.K.:  Raczej ja wiem ? Nie był uzależniony prawda od kogoś tam, każdy był biedny prawda. Nie było presji żadnej takiej.

J.R.: A ten Dawid, u którego dziadek mieszkał, to on był religijny też ?

J.K.:  Raczej nie. On się nie zajmował lewicowością, tymi sprawami prawda, ale nie był religijny. To może ze strony jego żony prawda ta rodzina, bardziej taka.

J.R.: A pana rodzice byli jakoś tak, politycznie gdzieś tam jakoś...

J.K.:  Ojciec był trochę zaangażowany.

J.R.: A po jakiej stronie, w jakiej partii ?

J.K.:  Lewicowych partii prawda. Partii lewicowych. Specjalnie prawda takim aktywistą nie był, ale ja wiem... Czy do Bundu, czy do jakiejś innej lewicowej... Do syjonistycznej partii nie należał. Jeżeli nie do Bundu, to chyba do komunistów, ale ja wiem... Oni byli nielegalni. 

J.R.: Ale syjonizm, to w tamtą stronę nie, jakoś nie mówiło się o wyjeździe do Izraela czy do Palestyny wtedy jeszcze ? I z rodziny też nikt nie...

J.K.:  Z mojej rodziny nie, raczej z Dawida rodziny, z jego matki rodziny, to wyjeżdżali prawda, i oni są do dzisiaj. 

J.R.: I pan ich odwiedza ?

J.K.:  Nie, ta rodzina, to jest mojego brata Jankiela, który umarł przed wojną na gruźlicę, te dzieci byli w Związku Radzieckim, a teraz są w Izraelu. To już połowa prawda nie ma.

J.R.: To proszę właśnie powiedzieć po kolei o rodzeństwie, jak pan pamięta jakieś historie, po kolei czym się zajmowali. 

J.K.: Moje rodzeństwo ? Nic, dziećmi byli. Ile ja miałem – piętnaście lat ? 

J.R.: A potem oni wszyscy zginęli ?

J.K.: Nie ma nikogo. Była historia prawda, kiedy Rosjanie przyszli, potem odeszli. Była historia taka, że ja z ojcem odszedłem prawda za Bug, matka z dziećmi została, to ja się zbuntowałem w Doroczynie, i wróciłem z powrotem do matki. Wróciłem z powrotem do matki, to już matki nie było. Ona natomiast... Nie mogę to odtworzyć dokładniej, nie da rady odtworzyć o dokładnie, ona gdzieś tam po znajomości z jakimś oficerem ruskim żydowskiego pochodzenia coś takiego prawda, i gdzieś wyjechała z dziećmi do Brześcia, nie. A ja wróciłem, to już matki nie było. A ja wróciłem z ciotka bodajże, ciotka, tego Ilji żona. No i ja musiałem cholera jasna być u Niemców z pół roku, nie. Sam. I musiałem potem wiesz, rozumiesz, forsować Bug w czterdziestym roku. I ich odnalazłem w Słominie. Oboje rodziców. 

J.R.: I potem co się stało ?

J.K.: I nas wywieźli do... W głąb, to jest na pograniczu, starej granicy prawda polsko-radzieckiej, starej. Gdzieś w obrębie Mińska. W tym województwie gdzieś tam. 

J.R.: I cała rodzina była jeszcze wtedy ?

J.K.: Tak. I w czterdziestym pierwszym roku, jak ta wojna się zaczęła między Zwiazkiem, a Niemcami, to ja uciekłem z trzema kuzynami, to Ilji – matki brata synowie, Josl, Borys. Tylko myśmy się po drodze pogubili, oni się znaleźli na Uralu, ja w Uzbekistanie. I dopiero jak przyjechałem do Legnicy, to ich odnalazłem. 

J.R.: A proszę jeszcze w takim razie powiedzieć, wracamy jeszcze do samych Łosic, do samego miasteczka. Jeszcze chciałbym się zapytać o to, czy Żydzi byli wszyscy jakoś tak w jakiejś dzielnicy, czy byli po całym mieście rozproszeni ?

J.K.: To było miasteczko, bardzo małe. Nie wiem ile metrów kwadratowych miasteczko, ale centrum to żydowskie było.

J.R.: A pamięta pan czy była tam, ile synagog było jedna była czy...

J.K.: Była jedna synagoga, bardzo wybitnie, wybitnie obiekt wybitnie obiekt sakralny żydowski. On się odróżniał od wszystkich innych budowli. Zdjęcie się nie zachowało. I wyobraźcie sobie, że ta pierwsza bomba wpadła właśnie do synagogi.

J.R.: A pamięta pan, był pan kiedyś w środku tej synagogi ?

J.K.: Synagoga była proszę pana murowana, piękne, cudowne freski ! Malowidła chyba jeżeli nie większa część Palestyny, Izraela proszę ja Ciebie Jerozolimy.

J.R.: One przedstawiały tę Palestynę ?

J.K.: Tak jest. Wybitny... Z rąk wybitnego malarza wyszły włoskiego bodajże jakiegoś tam. Cudowna synagoga, ja ile tych synagog zwiedziłem i jeszcze takiej nie widziałem. 

J.R.:  I cmentarz żydowski też był, kirkut zachował się, czy nie ma śladu ?

J.K.: Cmentarz żydowski to jest ogród, ja gdzieś mam zdjęcie. Będąc w Łosicach w siedemdziesiątym... nie pamiętam dokładnie, czwartym czy piątym, to myśmy tam...

Rozmowa druga przeprowadzona przez Jakuba Rajchmana z Jankielem Kulawcem w dniu 08.09.2004

J.R.: Także te relacje są, z Polakami, są bardzo ważne. Przed wojną jak to było w tych…

J.K.: Więc… Na czym myśmy stanęli wtenczas ?

J.R.: Ja mam tu zapisane. Mówiliśmy trochę o rodzinie, i ja tutaj wypisałem parę pytań, które tak nie za bardzo może zrozumiałem. Mówił pan, że był pan zapisany pół roku później, niż pan się urodził. Wie pan dlaczego to tak było, że pan był zapisany tak naprawdę pół roku później, niż… 

J.K.: Nie, to już nasza pomyłka była. Bo ja prawda uciekając z domu, dokładnie nie wiedziałem, prawda, w jakim dniu. Nie miałem metryki po prostu. A w Łosicach ja nie pamiętam czy w ogóle były te metryki zrobione czy nie. W każdym bądź razie przyjechałem do Polski, więc chciałem tą metrykę odtworzyć, nie. Ale nie było nigdzie zapisane, tylko w Wydziale Oświaty, prawda. Ze szkoły, nie. I oni pomylili daty, zamiast urodzony mnie więcej… Pamiętam, że to było przed Wielkanocą sześć tygodni, tak zawsze babcia mówiła – sześć tygodni przed Wielkanocą ty się urodziłeś. To ja wyliczyłem sobie mniej więcej na przełomie marzec/kwiecień. No i tego, no i mnie zapisali tu w listopadzie. listopadzie tak zostało.  

J.R.: A to było… To żadnych na przykład takich ksiąg w samej gminie żydowskiej nie było prowadzonych ? Jakichś urodzeń, czy coś ?

J.K.: To było zniszczone wszystko.

J.R.: Wszystko zniszczone, aha. 

J.K.: Pierwsza bomba w Łosicach, proszę pana, pierwszy budynek zbombardowany, to była synagoga. I tam w synagodze była ta gmina cała. 

J.R.: Aha, i wszystkie, wszystkie…

J.K.:  Wszystkie papiery, wszystko rozumiesz poszło. Była piękna synagoga, super fajna synagoga.

J.R.: I to była synagoga ortodoksyjna, czy…

J.K.: Ortodoksyjna, ortodoksyjna synagoga. To znaczy ortodoksyjna – dla Żydów, po prostu. Ona była otwarta zawsze w sobotnie dni i świąteczne. A natomiast ci ortodoksyjni, oni mieli swoich prawda takie tak zwane stibl, ja wiem ? Tak nazywali.

J.R.: Takie domy modlitewne.

J.K.: Więc taki dom właśnie znalazłem.

J.R.: O. proszę. To proszę opowiedzieć jeszcze raz o tej historii, tej z cmentarzem. Ten dom był obok cmentarza, czy on był… 

J.K.:  Nie, ten dom był wybudowany na trasie do Niemojki, to była taka wioska, gdzie był dworzec kolejowy.

J.R.: Najbliższy.

J.K.: Od Łosic do dworca było pięć kilometrów, tak zwana wioska Niemojki. Gdzieś w połowie drogi, prawda, z boku on sobie, ten Wroblewski, wybudował sobie dom. Dom, i on tam przyjmował, taki prywatny szpitali, no zrobił sobie, nie. W stylu, architektura w stylu niemieckim, takim. On był taki widocznie zniemczony. Kiedy Niemcy przyszli do Łosic, Niemcy tam u niego się zakwaterowali. I dojście od szosy do domu była polna dróżka, droga, nie. No, ci Niemcy, za pozwoleniem tych Niemców, to on te wszystkie macowy z tego cmentarza, ułożył sobie drogę od szosy do domu. Z tych macew.

J.R.: Niesamowite. Ten cmentarz był niedaleko jego domu ?

J.K.: Nie, cmentarz był w Łosicach.

J.R.: Aha, on sobie specjalnie jechał do Łosic, żeby z tych macew ułożyć sobie… To jakiś antysemita musiał być.  

J.K.: Więc po wojnie mamy w Izraelu bardzo prężną organizację, ziomkostwo żydowskie prawda, z Łosic. I oni do dzisiaj prawda działają. Starsi ludzie, ale działają. No i więc za pośrednictwem prawda tego ziomkostwa, myśmy się postarali, że te macowy zostały odebrane. 

J.R.: Bo one po wojnie na tej dróżce cały czas były ?

J.K.: One gdzieś odebrane zostały… ja wiem ? Dwadzieścia lat temu, piętnaście – dwadzieścia, coś takiego.

J.R.: Czyli po wojnie ciągle leżały...

J.K.: Tak. A z tego cmentarza to zrobili skwer. 

J.R.: Aha. I to jest na tym zdjęciu ?

J.K.: To jest na tym zdjęciu, tak. Drzewa rosną.

J.R.: Niesamowite. 

J.K.: A myśmy akurat byli w taki dzień, jakiś tam uroczystość była gdzie orkiestra tam tego. 

J.R.: O Mokobockich miałem się pytać właśnie. Jak to było, ich było trzech, prawda?

J.K.: Mokobockich to było tak... Wracamy teraz do Łosic. 

J.R.: Tak.

J.K.: Więc Łosice prawie, no prawie. W pięćdziesięciu procentach spokrewnieni byli ludzie między sobą.

J.R.: Rozumiem.

J.K.: No i z różnych prawda pokoleń. To więc to są, ci Mokoboccy to są synowie mojego wujka, mamy brata – Ilja on miał. Ilja Mokobocki. On był szewc, no i szewcy prawda, nie? I ten Ilja Mokobocki, on był sparaliżowany. Cała jedna część tułowia, prawda, była sparaliżowana. I tak się w kupie trzymali, prawda, te rodziny. 

J.R.: On już przed wojną był sparaliżowany ?

J.K.: Tak. No i to trwało do wojny, a w okresie wojennym, prawda, to mama i ci Mokoboccy, oni się razem trzymali, no i razem jakoś się dostali za Bug, nie?  

J.R.:  Rozumiem. Dobrze. Jeszcze wracając do przedwojennych, chciałem zapytać...

J.K.:  A przed wojną to jeszcze tak: ojciec miał znowu brata Dawida, i ten brat Dawid, on miał swój warsztat szewski właśnie w tej kamienicy u babci.

J.R.: Tam od...

J.K.: I oni szerokie znajomości prawda. Przed wojną, raczej z Polakami, przeważnie ze wsi, to bardzo dobrze żyli.

J.R.: Ta rodzina Dawida.

J.K.: Tak. Bardzo dobrze żyli prawda, nawet kiedy Niemcy przyszli to, ja pamiętam, tylko nie pamiętam jak długo ja tam byłem... I nas wzięli na przechowanie do tej wioski. Wioska Picica bodajże. Picica, coś takiego – trudno zapamiętać.  

J.R.: To byli Polacy ?

J.K.: Polacy, tak. To klientura prawda, zamawiali obuwie prawda, to tam tego. Każdy warsztat szewski prawda miał swoją klientelę. I co tam jeszcze ?

J.R.: I Dawid miał żonę i dzieci ?

J.K.: Tak. Ja tu mówiłem prawda na marginesie, właśnie to jest chyba Dawida syn. 

J.R.: Ten w Lubinie, który... Czyli kuzyn pana. A on miał żonę Żydówkę, Dawid ?

J.K.:  Tak. To Żydzi między sobą się pobierali prawda. Bardzo rzadko, jeżeli ktoś prawda wziął sobie inną. 

J.R.: A była taka sytuacja na przykład, że jakiś Żyd wziął Polkę, czy... 

J.K.: Ja pamiętam, że... Pamiętam przez mgłę, że jakiś ortodoksyjny... Córka ortodoksyjnego Żyda  wyszła za mąż za Polaka i musieli wyjechać z Łosic, prawda, i on się po prostu od nich wyrzekł. 

J.R.: Aha, zupełnie nie akceptował i musieli uciekać, tak ? I to była tak sytuacja znana, wszyscy dyskutowali... 

J.K.: Różne przeżycia były, no! Ja pamiętam, że przecież w szkołach... W szkołach to myśmy siedzieli prawda po lewej stronie.  

J.R.: Aha, tak ? Wszystkie dzieci żydowskie po lewej. Czyli nie było tak, że mieszali ?

J.K.:  ??? nie pamiętam jeszcze piątej klasie, czwartej, nie. Czwartej – piątej klasie, prawda. Tylko nie pamiętam w pierwszej, czy to było razem – tego nie pamiętam. Bo trudno zapamiętać. Ale potem już w tych starszych klasach, nie, to już pamiętam, to były cztery rzędy w klasie, nie. To lewe rzędy dla... to żydowskie dzieci – chłopcy i dziewczyny osobno, i prawe dwa rzędy prawda, nie żydowskie dzieci.   

J.R.: Ale to było już narzucone, czy to się samo tak jakoś...

J.K.: Ja tego nie wiem.

J.R.: Po prostu widział pan, że... 

J.K.: Tak było.

J.R.: Rozumiem. Ale nie było takich sytuacji, że ktoś... Były jakieś przyjaźnie pomiędzy Polakami, dziećmi polskimi a Żydami ?

J.K.: Ja miałem przypuśćmy kolegę, od sąsiedztwa rozumiesz tam, jak on się nazywa... Kazik Przykulski bodajże – coś takiego. Myśmy chodzili do jednej klasy, on siedział tu, a my tu, ale do domu to myśmy razem chodzili. 

J.R.: Rozumiem.

J.K.: Raczej ja wiem – nie miałem specjalnych tam, tego. No było rozumiesz – odgłosy. Tu cos się działo, tam cos się działo. 

J.R.: Pamięta pan jakieś takie ?

J.K.: No, ten pogrom w Mińsku Mazowieckim pamiętam. Pogrom w Mińsku Mazowieckim to było w trzydziestym piątym – szóstym, gdzieś w tych latach. 

J.R.: Było jakieś echo w Łosicach tego ? 

J.K.: Tak. Mińsk niedaleko Łosic. Czterdzieści kilometrów.

J.R.: I jakie to było echo, to było w jakichś gazetach, czy to ludzie mówili ?

J.K.: To było głośno, uciekali stamtąd Żydzi do Łosic prawda. No, informacji nie było takich jak teraz, ale jakoś ludzie się dowiadywali.

J.R.: I co, w domu na przykład rodzice rozmawiali na ten temat ?

J.K.: O pogromach ? Pamiętam, jeszcze ten pogrom w Brześciu, prawda. Jeszcze Brześć był polski. Wówczas ta słynna ustawa w sejmie o zakazie prawda uboju rytualnego. No to Żydzi prawda po cichaczu, nie, tam ubijali te zwierzęta. No to ci konfidenci chodzili prawda, szukali. I akurat natrafił na jednego prawda rzeźnika, że on zabija. To on tym nożem go zasztyletował.

J.R.: Ten rzeźnik ?

J.K.: Ten rzeźnik, tak. I pogrom niesamowity był. 

J.R.: Gdzie, w Brześciu, tak ?

J.K.: W Brześciu. To się pamięta. Ja pamiętam jeszcze takie zdarzenie, tylko nie pamiętam w którym to roku było... Żydzi mieli mleczarnie różne prawda, przedsiębiorstwa nie. Jeździli po wioskach po zakup mleka czy tam zwierzyny i innych spraw, nie. No to dwóch Żydów pojechało gdzieś na wioskę prawda, i wówczas akurat był okres poboru do wojska, nie? To ci rekruci prawda napadli na dwóch Żydów, i ich porąbali na kawałki. I te konie do Łosic przywieźli ich. Porąbanych. To tyle pamiętam, tak wie pan przez mgłę – w bóżnicy poukładali ich kawałkami prawda, przykryli nie tym, tak leżeli chyba ze dwa dni. Policja badała, coś takiego. Takie o rzeczy. 

J.R.: I Żydzi co, jakoś w rodzinie, jak na przykład rodzice rozmawiali, jakie były reakcje, chcieli wyjechać, uciekać ?

J.K.: Raczej nie. W Łosicach takiego specjalnego nie było. Żydowska była taka zwarta społeczność. Bardziej lewicowa, i nie dała w kaszę dmuchać. 

J.R.: Rozumiem, rozumiem. A proszę...

J.K.: Co tam jeszcze z Łosic... 

Koniec strony pierwszej.

Kaseta pierwsza, strona druga.

J.R.: To wszystko o Łosicach, tak?

J.K.: Umiesz czytać po żydowsku?

J.R.: Nie, nie, niestety.

J.K.: Co? 

J.R.: Nie umiem, nie. Ale to jest od tego ziomkostwa, tak?

J.K.:  Tak.

J.R.: I oni wszystko o Łosicach.

J.K.: Ja muszę wziąć okulary, gdzie to…

J.R.: A jeszcze chciałem się zapytać, jeszcze o szkole chciałem się zapytać, takie pytanie: Pan pamięta jaki przedmiot pan najbardziej lubił w szkole ?

J.K.: Proszę ?

J.R.: Pan pamięta, jaki przedmiot pan najbardziej lubił w szkole ?

J.K.: Przedmioty ?

J.R.: Tak, jakie pan lubił.

J.K.: Lubiłem geografię.

J.R.: Aha.

J.K.: Dobrze rysowałem mapy prawda i…

J.R.: Tak ? I lubił się pan uczyć geografii, tak ?

J.K.: Tak.

J.R.: A czego pan nie lubił ?

J.K.: Najgorzej to z matematyką, to jest taki przedmiot zawsze. Do dziś mam tu poderwane ucho od nauczyciela Bojko. 

J.R.: Taki był, tak ? A to był Polak czy Żyd ?

J.K.:  Polak. Okazuje się prawda, że ten Bojko współpracował potem z Niemcami.

J.R.: A w szkole widać było, że jakiś antysemicki jest, czy po prostu tak samo traktował dzieci żydowskie i polskie ?

J.K.: Ja nie wiem, myśmy współżyli, ja wiem ? W piłkę graliśmy razem na boisku, to, tamto. 

J.R.: Rozumiem. A jeszcze miałem tu zapisane, zapomniałem jedną rzecz, jeszcze o dziadku. Bo tam już mówiliśmy o dziadku, ale zapomniałem się zapytać czy dziadek nosił kipę i pejsy. 

J.K.: Dziadek był pobożny. Bardzo pobożnym Żydem. Dziadek chyba miał, ja wiem ile on miał lat, sześćdziesiąt parę lat, to on wyglądał jak stuletni proszę ja ciebie staruszek. Brodę miał po pas.  

J.R.: Nosił pejsy ?

J.K.: Pejsy, tak dalej. 

J.R.: A w nakryciu głowy chodził też cały czas ?

J.K.: Tak.

J.R.: Ale miał kipę tą taką, jarmułkę ?

J.K.: On nosił krymkę taką.

J.R.: Czyli taka czapka ?

J.K.: Taka czapka z małym daszkiem okrągłym. Krymka, krymka.

J.R.: Tak mówili ?

J.K.: To się wzięło od tych krymskich prawda Żydów.

J.R.: Aha, rozumiem. A mówił pan, że jak dziadek żył, to święta były tam u Dawida obchodzone religijnie, normalnie, tego typu. Pamięta pan jakieś konkretne święto ?

J.K.: No właśnie. To się odbywało, prawda, u babci, u dziadków. No to wszystkie prawda Bar Micwa, tych dzieci.

J.R.: To było tam ?

J.K.: Tak. A myśmy do Bar Micwy też chodzili.

J.R.: A pamięta pan swoją Bar Micwę ?

J.K.: Ja wiem ? Nie pamiętam za bardzo. 

J.R.: A jakąś inną, u tych dzieci Dawida może ?

J.K.: Tak.

J.R.: Tak ? Jak to wyglądało ? Tam było to w domu cała rodzina ?

J.K.: Chyba najpierw w synagodze było, potem ta uroczystość była w domu. No potem te obrzezania nie, tych dzieci. No to to się pamięta.

J.R.: To był Mochel tak ? Który chodził ?

J.K.: Tak.

J.R.: To był ktoś z rodziny akurat ? Ten Mochel, mieliście akurat w rodzinie ?

J.K.: Nie, nie, nie. To był specjalny Mochel prawda, który się tymi sprawami zajmował. Miał zezwolenie od Rabina, i Rabin obowiązkowo przy tym też był. To jest małe miasteczko prawda i oni za to pieniądze wzięli przecież. Za darmo nic nie było. 

J.R.: Oczywiście, oczywiście.

J.K.: Ksiądz też się nie modli bez pieniędzy.

J.R.: A dziadek później jak umarł, to święta dalej były, czy ktoś to kontynuował ?

J.K.: To już zanikało. No święta. Święta były tradycyjnie, to były. To znaczy nie tradycyjnie, może ja tu źle. Ja wiem, jak to określić? To może i dobrze – tradycyjnie. 

J.R.: Czyli na przykład jak było Pesach, to była maca ?

J.K.: Była maca, był stół nakryty. Że się nie odmawiało tych różnych aguda i tak dalej. Ale tak – świece w sobotę zapalone, mama zapaliła świece. I kiddusz tam nikt nie mówił. 

J.R.: Ale na pesach na przykład, później, jak dziadek umarł, to pilnowano żeby…

J.K.: To było mniej więcej w mojej rodzinie, i w podobnych takich…

J.R.: Żeby nie jeść chleba na przykład też pilnowali ? 

J.K.: Nie, to nie było zwyczaju, żeby jeść chleba. Odnośnie, proszę ja was, odnośnie macy, to ja pamiętam, myśmy piekli macę na święta gdzieś trzy pudy. Pud piętnaście kilo bodajże, czy szesnaście ? 

J.R.: No szesnaście, około, to jakoś tak było, że z takiej ilości mąki.

J.K.: No, i trzy pudy macy ! I właśnie były tak zwane szuwalnie, tak się nazywało, gdzie urzędowo piekli macę, i były tak zwane zborne, tak się nazywało, nie, to Żydzi tak nazwali. A w zbornach to piekli po sąsiedzku, sąsiad sąsiadowi prawda pomagał. No i właśnie u tych Mokobockich, ona miała piec, taki ruski piec, nie, i jak był okres pieczenia macy właśnie, to ona koszerowała ten piec, rabin przyszedł sprawdzać, czy dobrze ten piec koszerowany, i to była ta zborna. I ci biedniejsi Żydzi już tam sobie pomagali, każda rodzina przyszła, rozumiesz, no i pomagała. Bo trzy pudy macy, to każda rodzina miała sześcioro, siedmioro, ośmioro dzieci…

J.R.: No tak…

J.K.: A chleba przestrzegali, że nie jedli. 

J.R.: Czyli nawet później, jak dziadek umarł, to też przestrzegali.

J.K.: Tak, tak.

J.R.: Rozumiem.

J.K.: Tak tradycyjnie było.

J.R.: A jakieś inne święta pan pamięta ? Na przykład na Purim było coś specjalnego ?

J.K.: Tak. Purim to ja zarabiałem parę groszy.

J.R.: Aha, czemu ?

J.K.: Purim to jest święto prawda… dzielą się rozumiesz różnymi prezentami i tak dalej, nie ?

J.R.: Tak.

J.K.: No to sobie ta lewicowa część nieortodoksyjna, sobie żartowała. Tam napakowali prawda różne bzdury, do jakiegoś garnka tam, elegancko zapakowali, a ja byłem jako Purim-szpiler. Przebieraniec, chłopiec nie. To ja sobie z kartonu zrobiłem taką maskę, ojca koszulę wziąłem taką długą, no i oni za pośrednictwem tych prawda przebierańców, wysłali, takie kawały robili swoim znajomym dali nie te prezenty. A oni zapakowali tam kartofli zgnitych, albo coś takiego.

J.R.: I dawali zawsze jakiś grosz ?

J.K.: Dawali: Grosz, dwa grosze. To sobie uzbierałem. W tym tak. Albo na święta Tisze Bow, pamiętam, to myśmy się uganiali jako dzieci. To było takie święto wesołe prawda, nie. To myśmy te tak zwane ja wiem jak to się nazywa… Ja nie widzę, żeby to tu rosło. Takie… Nie wiem czy to nazwać owocem, to nie był owoc, to były szczotki takie.

J.R.: Nie widziałem tego. A to na krzewach jakichś takich rośnie ? 

J.K.: I to rzucaliśmy dziewczynom prawda we włosy, jak się tam zaplątało, to nie mogli ??? Takie zabawy były.

J.R.: A jak był Jom Kipur, to ktoś przestrzegał postu ?

J.K.: Nie, raczej… Ja nie pamiętam, żeby u nas tam był post. Dzieci nie będą pościć.

J.R.: Nie no pewnie, pewnie.

J.K.: Ale przestrzegali prawda, w Jom Kipur, święto – skłóceni oni się przepraszali pamiętam. Mieliśmy sąsiadkę taką kłótliwą, to pamiętam zawsze w Jom Kipur przyszła do mamy, przeprosiła, to tamto, potem od nowa. Takie rzeczy.

J.R.: Ale to takie rzeczy właśnie są ważne. 

J.K.: Życie było wesołe !

J.R.: Tak ?

J.K.: Tak, bardzo wesołe. Biedne, ale wesołe.

J.R.: A proszę mi powiedzieć, jeszcze pan mówił, że bardzo było w Łosicach dużo Kulawców. To może by się udało policzyć jakich pan pamięta tych Kulawców. 

J.K.: Kulawców, no dziadek był Kulawiec. Dziadek miał brata – Kulawiec, ten brat dziadka miał tam synów – Kulawców. Bardzo dużo było tych Kulawców. 

J.R.: A ten brat dziadka, to pan go jeszcze pamięta, czy on gdzieś wcześniej zmarł ?

J.K.: Nie, nie, ja nie pamiętam dokładnie, oni mieszkali… No to Łosice, to małe miasteczko, blisko mieszkali, jak ta ulica się nazywała, już nie pamiętam. 

J.R.: To też byli szewcy ?

J.K.: Tamci, oni się zajmowali chyba, nie pamiętam – handlem jakimś, czy ja wiem ? Drobnym tym handlem, handelkiem.

J.R.: No, no, rozumiem. I z tamtą rodziną…

J.K.: Nie pamiętam dokładnie. Ale ja wiem, że było dużo. 

J.R.: Był jakiś kontakt z tamtą rodziną, mieliście państwo jakiś kontakt ?

J.K.: Tak – rodzice tam między sobą prawda kontaktowali się.

J.R.: A pamięta pan jak ten brat dziadka miał na imię ?

J.K.: Nie pamiętam. Czytałem Folkssztyme tu ja wiem lat temu… Naście, paręnaście lat temu. Był zjazd humanistów prawda, do Warszawy, to było w dniach korczakowskich, coś takiego. I przyjechał niejaki Edwin Kulawiec z Nowego Jorku, z Uniwersytetu Waszyngtona. Profesor Edwin Kulawiec. No ja te gazety prawda prenumerowałem i czytałem. Edwin Kulawiec – ja to kojarzyłem prawda, to są Kulawce!

J.R.: Kulawce, no tak.

J.K.: Więc ja się skontaktowałem z tym Fuksem, nie, ten muzykolog cały, nie. Przy okazji on tu przyjechał do Legnicy do TSKŻ-u, ja z nim rozmawiałem, i ja się go pytałem nie, czy on zna takiego Kulawca Edwina, profesor Edwin  Kulawiec Uniwersytetu Waszyngtońskiego. Waszyngtońskiego on mówi: Znam. On był w Warszawie u mnie, a ja jak jadę, to jestem u niego, nie. No ja się go pytam, skąd ten pochodzi, on mówi że z Polski. Ja się go pytam, czy on jest Żyd czy Polak. Wiesz, ja się zastanowię – tak patrzy na mnie, i nie chciał mi więcej nic mówić. Nie chciał brać udziału prawda w takich sprawach.   

J.R.: Ale jest szansa, że…

J.K.: Sporadycznie rozumiesz się tak spotykamy.

J.R.: Że to był akurat z tych Kulawców. Być może.

J.K.: ???

J.R.: No i później pana dziadek miał dwóch synów. Pana tato i…

J.K.: Trzech. Ten od trzeciego syna, kuzynostwo, to są w Izraelu. 

J.R.: I jak on miał na imię ?

J.K.: Jankiel.

J.R.: Aha, tak jak pan. 

J.K.: Tak. Tam był Dawid, Jankiel i mój ojciec.

J.R.: Aha rozumiem.

J.K.: Gdzie ja tu mam… Dzieci, oni się uratowali, przyjechali z Rosji tu do Polski, i pojechali do Izraela, ja nie wiedziałem. Ja nie wiedziałem nawet od tych Mokobockich, czy żyją. Nawet nie wiedziałem, gdzie, jak moi rodzice zginęli. Bo oni tam razem z moimi rodzicami przebywali. A ja zawędrowałem aż do Uzbekistanu. 

J.R.:  O proszę.

J.K.: Pracowałem w kopalni.

J.R.: Tak, to o tym będziemy zaraz jeszcze mówić, a tylko chciałem zapytać: Właśnie, ten wujek Jankiel, coś mówił pan o tym, że on miał jakąś gruźlicę. 

J.K.: On proszę ciebie podczas pierwszej wojny światowej, Niemcy go wzięli na przymusowe roboty. I na tych przymusowych pracach on nabył gruźlicę. I tak chorował długi czas, bardzo długi czas. Chorował, a ponieważ ten Dawid tam był najzamożniejszy prawda od tych wszystkich braci, nie. To pamiętam, on przychodził do Dawida, i tam jemu podkarmiali trochę prawda jajkami coś takiego, wie pan. 

J.R.: Rozumiem.

J.K.: I on zmarł w trzydziestym…W trzydziestych latach, nie pamiętam w którym to roku. A, byłem chłopcem małym 

J.R.: No tak. Pamięta pan pogrzeb ?

J.K.:  Tak, tak. Bo myśmy razem blisko mieszkali. I on zostawił żonę, i zostawił tak… To jest jego córka i ja.

J.R.: Aha. To było w którym roku ?

J.K.: To było w czterdziestym roku.

J.R.: Aha, to jest wojenne zdjęcie, tak ? W czasie wojny.

J.K.:  W czterdziestym roku. Ona zginęła. A ojciec kiedy zmarł, to zostawił tak: Szymon, Natan, Silka, Bluma, Griszka, i Szlomka. Sześcioro dzieci. 

J.R.: I oni, rozumiem…

J.K.: Z matką. I oni się dostali potem, ona w Rosji zginęła, ta córka, a resztę przyjechali do Polski i wyjechali od razu do Izraela.

J.R.: Czyli reszta wszyscy się uratowali ?

J.K.: No, i mieszkali. To tam zostało w Izraelu, ich zostało tak: Natan… Troje ich zostało, a troje zmarło tam. Zaraz, to było ich więcej, Szymon, Natan, Silka, Griszka, ???, Szlomka – sześcioro, czy siedmioro ? Siedmioro chyba…

J.R.: No w każdym razie dużo dzieci.

J.K.: No, dużo dzieci było, to tam w Izraelu zostało tylko troje.

J.R.: Aha, i to były dzieci wujka… 

J.K.: Wujka Jankiela.

J.R.: A jeszcze była siostra pana taty.

J.K.: Oni mieli siostrę, to ja tej siostry nie znałem. Ona mieszkała w Warszawie. Ona mieszkała w Warszawie, i tam wyszła za mąż i urodziła syna, tego syna – też Jankiel. 

J.R.: Aha, rozumiem.

J.K.: Tego syna. 

J.R.: A, bo tutaj na zdjęciu kto jest ? To jest ten z Warszawy ?  

J.K.: To jest mój kuzyn Jankiel, no i koledzy, tak, to jest Szmolar bodajże, i zapomniałem tych nazwisk. Bo to są starsi ode mnie.

J.R.: No, rozumiem. A tego, proszę powiedzieć…

J.K.: I on zmarł, mąż jej, jego ojciec zmarł, to go Dawid wziął na wychowanie.

J.R.: Aha, i dlatego zdjęcie.

J.K.: I stąd to zdjęcie jest, on cały czas był u Dawida.

J.R.: W Łosicach ?

J.K.: W Łosicach. 

J.R.: A ona, ta siostra, została tam sama w Warszawie.

J.K.: Potem wyszła drugi raz za mąż, urodziła drugiego syna, a to ten syn jest w Izraelu, tamten.

J.R.: Rozumiem.

J.K.: Ja nie wiedziałem, że taki istnieje. 

J.R.: A ona miała nazwisko po tym drugim mężu ?

J.K.: Ja nie wiem, nie znam tych nazwisk.

J.R.: A siostra jak miała na imię, siostra ojca ?

J.K.: Nie wiem.

J.R.: To tylko zna pan tego syna, dlatego, że on był u wujka Dawida. A wiedział pan chociaż co ona tam w tej Warszawie robiła, czy ona po prostu tam pracowała, czy nie ? 

J.K.: Nie wiem, nie wiem. Może wiedziałem a nie wiem – nie wiem.

J.R.: Coś pan mówił, że ona na gruźlicę chyba zmarła.

J.K.: Tak, potem zmarła.

J.R.: Przed wojną jeszcze, tak ?

J.K.: Tak.

J.R.: To było przed samą wojną ?

J.K.: Tak. I jeszcze jedna bodajże siostra była. A to córka jej, to jest jego siostra. Z drugiego męża córka, ona zmarła znowu. 

J.R.: Aha.

J.K.: Ona nawet u Dawida była, przyjechała do Łosic, u Dawida tam była, u babci raczej, nie. Coś takiego, bardzo chora dziewczyna była. Coś takiego. A to zdjęcie z Izraela przywiozłem. 

J.R.: Aha. A proszę mi powiedzieć jeszcze… O babcię się chciałem zapytać Babcia żyła dłużej niż dziadek, tak ?  

J.K.: Tak.

J.R.: I babcia, jak babcia wyglądała, babcia była też religijna, miała perukę ? Jak babcia wyglądała ?

J.K.:  Chyba tak. No ja tam…

J.R.: No tak, rozumiem.

J.K.: Mama nie nosiła peruki. Mama nie nosiła peruki, bo jak ona głowę myła, nie.

J.R.: No tak.

J.K.: A z babcią to ja nie wiem, chyba musiała nosić perukę.

J.R.: Babcia czym się zajmowała, tylko tam pomagała dziadkowi, czy jak ?

J.K.: Ja nie pamiętam dokładnie jak to było. No żyli prawda…Dziadek żył, to się zajmował szewstwem, on był samodzielny, nie. Emerytury tam przed wojną nie było. 

J.R.: No tak.

J.K.: Do końca życia musiał pracować. A po nim Dawid, ten jego syn Dawid objął ten warsztat cały, nie. Z tą klienturą prawda, z tym. On miał bodajże dwie czy trzy wioski takie, które tam… I współżyli prawda. Klepali buty dla nich, reperowali, nie. Oni dostarczali żywność, produkty, o tam. 

J.R.: A pamięta pan jakąś historię związaną z babcią. Chodziliście czasem tam do babci na jakiś obiad, czy coś w tym rodzaju ?

J.K.: Ja pamiętam, może jak byliśmy mniejsze dzieci to się chodziło, ja wiem? Chyba tak. Ja nie pamiętam.

J.R.: Dobrze, to już rodzinę na chwilę zostawimy, a jeszcze chciałem zapytać o… A nie, jeszcze właśnie o ojcu i o mamie, zapomniałem zapytać jak wyglądali, jak pan mógłby ich opisać, byli wysocy czy niscy.  

J.K.: Ojciec był taki jak ja. Mama była ładna kobieta. Nie mam zdjęć. Nie ma żadnych fotografii prawda rodziców. Mama była bardzo ładna kobieta, towarzyska kobieta, ładnie śpiewała. Zresztą po niej ja ładnie śpiewam, prawda, jej brat ładnie śpiewał – muzykalni byli. 

J.R.: Rozumiem. 

J.K.: No i przeważnie śpiewali prawda piosenki raczej modlitewne.

J.R.: Aha, mama takie piosenki śpiewała.

J.K.: Jej brat, ten Ilja Mokobocki, on był bardzo sympatyczny facet, lewicowiec, ale znał historię Żydów, znał modlitwy, umiał czytać Torę prawda, nie. Umiał, potrafił dyskutować z Rabinem.

J.R.: No proszę.

J.K.: On to wyniósł chyba z domu. 

J.R.: No tak, bo mówił pan, że o dziadkach to nic nie wiadomo. Nic pan nie pamięta. A mama te piosenki gdzie śpiewała – w domu, tak ?

J.K.: Tak, ??? się zbierali, to śpiewali, między innymi ja, jak byłem takim, to też ładnie śpiewałem.

J.R.: Tak, a pamięta pan jeszcze coś ? To może pan zaśpiewa coś po żydowsku ? 

J.K.:  Ja tu śpiewałem w TSKŻ-cie. 

J.R.: Tak ?

J.K.: Jak była ta Róża Gottlieb. Pamiętasz Różę Gottlieb ?

J.R.: Nie,nie.

J.K.: Szymon pamięta. Ja uczęszczałem tu do chóru. 

J.R.:  Bo pamiętam jak robiłem z panem Sznejserem wywiad, to też śpiewał mi piosenki, trzy pamiętam. Dobrze. Aha, właśnie, mam jedno pytanie jeszcze: Pan mówił, że mama chodziła prać, gotować. A właśnie, czy to u Żydów czy u Polaków ?

J.K.: U Żydów.

J.R.: U Żydów, tak ? To tacy bogatsi Żydzi. A było dużo takich bogatych Żydów w Łosicach ?

J.K.:  Było. Sklepikarze prawda. Zajmowali się prawda leśnictwem, to pamiętam. 

J.R.: Tak, jacyś byli tacy gajowi ?

J.K.: Tak. Tartaki mieli tak samo. Składy drzewne były, jeden taki bardzo bogaty. No i sklepy galanteryjne, różne sklepy były. Oni byli widoczni i stąd się wzięło u Polaków, że Żydzi są bogaci. A tej biedoty to nikt nie widział.

J.R.: A były jakieś takie antysemickie ??? w samych Łosicach na przykład jakieś nie wiem…pikiety, marsze.

J.K.: Pikiety były pamiętam podczas wakacji studenci zorganizowali. Przyjechali studenci z Warszawy prawda, ci co się uczyli. W Siedlcach, Warszawie, nie. To przyjechali do domu na wakacje, to urządzili pikiety takie przy żydowskich sklepach. Naklejali na plecach prawda, Polak jak poszedł do żydowskiego sklepu, to mu nakleił na plecach świnię. 

J.R.: Aha.

J.K.: Przyklejali prawda. No i nawet wywiązała się bójka między tymi chłopami prawda, a nimi.

J.R.: Aha. Tymi, którzy kupowali. Tymi polskimi chłopami, którzy kupowali u Żydów, tak ?

J.K.: To między innymi wywiązała się bójka. Wywiązywały się, prawda. O takie o – drobne, przypuśćmy.

J.R.: A jak już było wiadomo tam, że Hitler dochodzi do władzy, czy jakieś takie echa wielkiej polityki były gdzieś tam w Łosicach, rozmawiano o tym ? 

J.K.: Tak. Politykowali na pewno. Przypuśćmy ostatnie lata przedwojenne, to chwalili Niemców. Nawet ten dodatek filmowy jak był, nie – to przeważnie niemieckie dodatki. 

J.R.: Tak ?

J.K.: Jak Hitler rządzi. To myśmy jajkami ekran zarzucali.

J.R.: Tak ? O proszę! To było w kinie, tak ?

J.K.:  W kinie. Policja zrobiła obławę, niektórych posadzili, mnie też. Siedziałem dwie doby bodajże.

J.R.:  Pan też, tak ? O proszę! Taki był… To była jakaś organizacja…

J.K.:  Nieletni byłem, to mnie nie mogli trzymać. Ale dwie doby siedziałem. 

J.R.: No proszę. I to było w którym roku ?

J.K.: To było w trzydziestym siódmym roku bodajże, coś takiego. 

J.R.: To było jakoś zorganizowane w ramach… Kto to był, to jakaś organizacja, jakaś partia ? Kto to organizował ?

J.K.: No to lewicowcy prawda.

J.R.: A dawali wam te jajka za darmo chociaż, czy trzeba było kupować ?

J.K.: Już ja nie pamiętam.

J.R.: No bo ktoś to musiał zorganizować, nie ?

J.K.: Pamiętam, u nas taka koza była, to myśmy siedzieli w tej kozie. To było w trzydziestym siódmym roku. Chyba tak. Jak ta wojna w Hiszpanii była, gdzieś szósty, w tych latach. 

J.R.: I te kroniki to były…

J.K.: Tak. 

J.R.: A proszę powiedzieć, to było jedno kino w Łosicach, czy więcej ?

J.K.: Jedno, jedno.

J.R.: I to Polak był właścicielem, czy Żyd ?

J.K.: Nie, właścicielem kina była miejska rada narodowa. Magistrat. 

J.R.: Aha, czyli nie było prywatne ?

J.K.: Nie. To było magistrackie kino, tam była remiza strażacka pamiętam, to oni dobudowali prawda na tą maszynerię całą taką przybudówkę na palach, nie. No i wewnątrz, w tej remizie prawda to oni część Sali ławki postawili, nie. Bo innej Sali nie było, taka duża remiza była strażacka. To podzielili na pół pamiętam, z jednej strony strażacy mieli, a z drugiej strony było kino. I oni przybudówkę taką wysoką na palach postawili, na tą aparaturę.   

J.R.:  Pamięta pan jak to kino się nazywało ?

J.K.: Oj, nie. Czy ono miało nazwę, ja wiem ?

J.R.: Po prostu może… A dużo Żydów chodziło do tego kina ?

J.K.: Proszę ?

J.R.: Czy dużo Żydów chodziło do tego kina ?

J.K.: Wszyscy prawie. To przecież całe miasteczko żydowskie!

J.R.: No tak, to prawda. A były jakieś filmy też po żydowsku, w jidysz ?

J.K.: Żydowskie filmy też.

J.R.: Były, tak? Aha.

J.K.: Tam oglądałem żydowskie filmy.

J.R.: A jakie ?

J.K.: Dybuk.

J.R.: Dybuk, tak…

J.K.: Tam oglądałem Dybuk, i jeszcze dwa filmy oglądałem. Ale jakie ? Dybuk pamiętam dokładnie… Jeszcze dwa filmy nie pamiętam, cholera…

J.R.:  Tam był taki słynny, ja nie pamiętam dokładnie, Jidl…

J.K.: Jidl mit dem fidl. ??? 

J.R.: To był ten ?

J.K.: Tak. Trzy filmy żydowskie widziałem. Zdążyłem zobaczyć.

J.R.: No tak.

J.K.: Bo to kino powstało u nas… Bo dawniej to było nieme kino. A dźwiękowe gdzieś powstało w latach… Dźwiękowe kino…, pierwszy film dźwiękowy, pamiętam był film, jeszcze był układ między Polską a Związkiem Radzieckim, to był film ten Wesoła Rebiata, Wesołaja Rebiata po rusku. 

J.R.: Tak ? Aha, to było w którym roku mniej więcej ? 

J.K.: Ja nie pamiętam, to było gdzieś trzydziesty czwarty, trzeci, gdzieś tak. Wesołaja Rebiata, a po polsku to zaraz, jak to po  polsku ?

J.R.: To był świat się śmieje.

J.K.: Otóż to.

J.R.: I tam w Łosicach pan to oglądał. No proszę. Jeszcze pan powiedział, że mama kiedyś pojechała nawet do Warszawy, dlatego że dobrze gotowała, bo tam coś…

J.K.: Ona tam pracowała w Warszawie. Ale to już nie za moich czasów. 

J.R.: Aha, to wcześniej tak ?

J.K.: A jak się zapoznali z ojcem, to też nie wiem. Też chyba w Warszawie, ojciec wyjechał na roboty do Warszawy, i tam się musieli zapoznać, coś takiego.

J.R.: Aha, tak opowiadali.

J.K.: No. Było ciężkie życie, bezrobocie.

J.R.: No tak. A jeszcze mówił pan, że w sobotę normalnie do synagogi raczej rodzice nie chodzili.

J.K.: Nie.

J.R.: Ale nie pracowali ?

J.K.: Nie.

J.R.: To co robili, był jakiś czas wolny, coś żeście chodzili…

J.K.: No tylko odpoczywali ??? Czysto, pozamiatane wszędzie. Jak na sobotę. W piątek wieczorem świeczki się paliły, normalnie. Może ze względu na sąsiadów, coś takiego. 

J.R.: No rozumiem. A chodziliście gdzieś na jakiś spacer, gdzieś za miasto, czy coś takiego ?

J.K.: Tak, tak.

J.R.: Były jakieś miejsca, gdzie było…

J.K.: Na łąkach przeważnie. Był taki lasek siedlecki – nie siedlecki, siedlecki był… Nie, siedlecki! Tak to się nazywało. Ja wiem, to jakieś trzy – cztery kilometry. Do tego lasku się chodziło. No, była rzeka – Toczna, rzeka Toczna. Bardzo wąska rzeczka, prawda, taki rów. Ale były miejsca, gdzie dość szeroko było. Było miejsce gdzie tam, gdzie był młyn wodny, to już była dość spiętrzona woda nie, to myśmy się tam chodzili kąpać. To jest takie miasteczko, no.  

J.R.: Bo na wakacje, czy tam gdzieś, pan nie wyjeżdżał ?

J.K.: Ja do wojny nigdzie nie wyjechałem. 

J.R.: A proszę powiedzieć jeszcze o… O właśnie, o gminie chciałbym… Rabina pan pamięta może ?

J.K.: Proszę ?

J.R.: Rabina z Łosic pan pamięta może, jak wyglądał ?

J.K.: Jak rabin. No pewnie, że widziałem. 

J.R.: On gdzieś mieszkał w jakimś…

J.K.: On mieszkał w rynku. Tu taki rynek, nie. To takie małe miasteczko. Rynek prawda, na każdym rogu ulica, pośrodku ulica, no i on w rynku mieszkał tam. No w mieszkaniu, na pierwszym piętrze bodajże. 

J.R.: Tam jakoś bogato było ?

J.K.: Ja wiem czy on był bogaty ? Trudno mi określić. 

J.R.: No tak, rozumiem. 

J.K.: Jak rabin.

J.R.: Wasza rodzina nie była raczej taka religijna, ale mieliście jakąś styczność z rabinem ?

J.K.: Ja nie pamiętam. Za wyjątkiem prawda do Mokobockich przyszedł koszerować piec. Na święta, kiedy macę piekli.

J.R.: A był w Łosicach, był cheder ? 

J.K.: ??? Ja chodziłem do chederu, miałem sześć lat, to mnie dziadek zaprowadził do chederu, i ten rebe cały, ten nauczyciel, taki wysoki, krępy, rudy Żyd taki, z rudą brodą – cholernie wredny. No ja wiem, ja tam byłem chłopcem takim dość żywym. 

J.R.: No tak.

J.K.: Pamiętam on miał ogród, to on nas zatrudniał do zbierania kapusty nie, z tego ogrodu. A ja potrafiłem jeszcze powiedzieć „Ja tu przyjechałem, ja tu przychodzę do was, żeby się uczyć, a nie zbierać kapustę !”  

J.R.: Miał pan sześć lat.

J.K.: Miałem sześć lat i już słyszałem prawda, lewicowe rozumiesz takie rozumowanie u mnie w domu u rodziców, rodziców dość już byłem taki rozgarnięty chłopak.

J.R.: I co, jak on zareagował ?

J.K.: „Dobrze, będę pamiętał”. I kiedy mieliśmy pójść do domu, to on mnie zatrzymał, wszyscy poszli, mnie zatrzymał. Ściągnął mi portki i miał takie nahaje prawda. Kilkanaście tych frędzlów skórzanych, nie. I po tyłku mnie tak zbił, ledwo do domu przyszedłem. Mama zobaczyła, rozumiesz – „Co się stało ?”. A ja mówię – Rabin mnie rozumiesz pobił. – Jak pobił ? – Ściągnąłem portki, pokazałem. Ojciec poszedł do niego, rozumiesz, zrobił mu rozumiesz burdel w domu.  

J.R.: No proszę.

J.K.: I od tego czasu przestałem chodzić.

J.R.: Aha. Od tego czasu przestał pan chodzić.

J.K.: No miałem siedem lat, poszedłem do polskiej szkoły. 

J.R.: A pamięta pan coś jeszcze z tego chederu, z samej nauki, jak to wyglądało, to było w mieszkaniu, czy to było w…

J.K.: W mieszkaniu u siebie. On tam mieszkał na piętrze bodajże, w takim drewnianym domu dwupiętrowym. Miał taki długi stół, i tak żeby nie skłamać on siedział, nie wiem po której stronie, czy nie od strony okna. A to okno wychodziło bodajże na wschód. Coś nie pamiętam dokładnie. W każdym bądź razie siedział tu na czoło tego stołu, nie. A tu rzędem z jednej  strony, z drugiej – dzieciaki. Tam było ja wiem ? – kilkanaście dzieciaków. No. I wisiał ten cały kancik, to ta nahaja, nie, to kancik był. Wisiał koło niego na rogu stołu, prawda, i tu on gadał. Jak tego, to po łapach – trach ! Masz tak trzymać ołówek, nie tak. Masz kartkę tak przewracać, a nie tak! Masz tak czytać ! Dyscyplina niesamowita. No mnie się to nie podobało.

J.R.: A uczyliście się tam hebrajskiego, tak, języka ?

J.K.: Przeważnie hebrajskiego modlić się, no.

J.R.: Modlić się.

J.K.: Związane z modlitwą.

J.R.: No tak.

J.K.: Nauczanie było tak. Bo potem była żydowska szkoła, gdzie uczono jidysz prawda, no i hebrajski też. Ja nie wiem, ja tam nie chodziłem – dlaczego, to ja nie wiem.

J.R.: Bo to była taka żydowska szkoła, gdzie można było pójść zamiast…

J.K.: Prywatna szkoła.

J.R.: Zamiast powszechnej polskiej ?

J.K.: Czy zamiast, to ja nie pamiętam, nie wiem. 

J.R.: Czy tu i tu trzeba było ?

J.K.: Właśnie o to chodzi, nie pamiętam. Ja wiem, ja do powszechnej szkoły chodziłem. 

J.R.: A do tamtej prywatnej to sami ortodoksyjni…

J.K.: To chyba ci ortodoksyjni, religijni.

J.R.: To ta Talmud Tora była, coś takiego ?

J.K.: No. A jidysz to ja się nauczyłem prawda w tej organizacji lewicowej. Ta Dowa mnie uczyła jidysz. 

J.R.:  Aha, bo w domu to normalnie po polsku rodzice rozmawiali, tak ?

J.K.: Nie, nie. Pisać, czytać. Tak myśmy rozmawiali w jidysz w domu. 

J.R.: Tak, aha, rozumiem. Ale czytać i pisać w jidysz to…

J.K.: To trzeba było się nauczyć.

J.R.: To było jakieś takie…

J.K.: A skąd Dowa znała, to nie pamiętam. Dowa jest starsza ode mnie o pięć lat, a ona znała język żydowski.

J.R.: A ona mieszkała w Łosicach, tak ?

J.K.: Dowa tak, razem ze swoim ojcem. Na Międzyrzeckiej mieszkała.

J.R.: I co to była za organizacja, w której ???

J.K.: Ona była lewicowa, nie wiem czy ona do Bundu należała, czy…

J.R.: Haszomer, może to były szomery ? Czy to nie byli syjoniści ?

J.K.:  Nie, ona do syjonistów nie należała. Ja przychodziłem do tego Haszomer Hatzair.

J.R.: Tak ? Aha.

J.K.: Przychodziłem po prostu tak sobie, bo kolegów miałem, tam uczęszczali. To była lewicowa organizacja, ale syjonistyczna. Ale bardzo fajna, tak prężna organizacja, tam zajmowali się sportem prawda. Nie polityka, ale więcej kultury fizycznej.

J.R.: To w jakimś budynku, te szomery ?

J.K.: Tak, mieli lokal wynajęty. Był lokal wynajęty, i myśmy tam chodzili. Potem do Bundu byłem, do Bundu chodziłem. Tak mnie więcej. 

J.R.: Dowa była w Bundzie ?

J.K.: W Bundzie albo, nie pamiętam czy komunistka była, prawda, komunistyczna organizacja była nielegalna. Czy jeszcze przedtem, jak była legalna, cholera wie… Nie pamiętam. A skąd on język żydowski znała, to też nie wiem. To ona przychodziła do nas. Myśmy się zbierali kilka chłopców, i uczyła nas prawda czytać i pisać po żydowsku. I stąd ja się nauczyłem.  

J.R.: A był jakieś w domu…

J.K.: Ojciec umiał dobrze czytać i pisać też.

J.R.: Były jakieś książki w domu w, jidysz ? 

J.K.: Tak.

J.R.: Czytane były ?

J.K.: Tak.

J.R.: I pan też czytał ?

J.K.: Proszę ?

J.R.: I pan też czytał te książki ? Czy pan też czytał ?

J.K.: Tak. Były tak zwane broszurki, nie. Groszowa biblioteka, tak się  to nazywało – Groszen Bibliotek.

J.R.: Aha, i to pan czytał.

J.K.: Takie broszurki - skrót najważniejszych spraw, prawda nie, zdarzenia w świecie rozumiesz, i polityczne i inne sprawy. Nawet Titanic jak utonął, to…

J.R.: Tak, było ?

J.K.: Też. Różnych tych przywódców komunistycznych, takie o sprawy. I to Groszen Bibliotek za grosz! Taka broszurka cienka, ja wiem ?  

J.R.: Rozumiem. I to było dostępne ??? A w szkole jak się pan uczył, to po polsku tez pan lubił czytać ? Czytał pan ?

J.K.: Czytałem. Musiałem czytać.

J.R.: A poza tym jak pan nie musiał, to też pan czytał ? Jak pan już nie musiał, jakieś takie normalne…

J.K.: No czytałem, jak długo mogłem tam czytać, potem wojna i tułaczka nie, i potem się musiałem przerzucić na język rosyjski prawda.

J.R.: No tak. A jeszcze się chciałem zapytać o tych haszomerach, oni mieli mówił pan osobny budynek, i tylko tam głównie sportem się zajmowali, jakieś były spotkania tam ?

J.K.: Spotkania, wycieczki tam różne, chodziliśmy do lasu pamiętam. W mundurkach, krótkich spodenkach. Achat, sztaim, szalosz, arba ! 

J.R.: Czyli oni próbowali nauczyć trochę hebrajskiego ??? No tak, jak to syjoniści. A ten, mówił pan, że byli tak sportowo trochę. A był jakiś taki klub sportowy tam też może jakiś ? 

J.K.: W Łosicach ja wiem – nie było takiego.

J.R.: Z takich organizacji jak Makabi, czy coś takiego.

J.K.: Nie, nie.

J.R.: Nie mieli, to Haszomer było tylko, które… 

J.K.: No i co tam jeszcze mogło być w Łosicach. 

J.R.: A proszę powiedzieć mi, a Mykwa była ? Z takich religijnych tych.

J.K.: Tak.

J.R.: Była.

J.K.: Z dziadkiem chodziłem do Mykwy.

J.R.: Jak to wyglądało ?

J.K.: Jak Mykwa.

J.R.: No tak, ale to było duże pomieszczenie, czy małe, ta się płaciło, czy jak to było ?

J.K.: To była łaźnia, a w tej łaźni rozumiesz – Mykwa, osobna. 

J.R.: Osobna dla Żydów.

J.K.: Nie tylko. Tylko do Mykwy Żydzi chodzili. A była łaźnia prywatna, Żyd miał tą łaźnię całą. No, były krany z ciepłą, zimną wodą prawda i myli się w takich miskach drewnianych. Drewniane miski były.

J.R.: No, no, no.

J.K.: W beczułkach takich. A kto chciał pójść do Mykwy, to sobie poszedł.

Koniec strony drugiej, kaset pierwszej.

Rozmowa trzecia przeprowadzona przez Jakuba Rajchmana z Jankielem Kulawcem w dniu 16.09.2004

J.R.:  Proszę powiedzieć jeszcze tylko, do tej części przedwojennej mam dwa króciutkie pytania, bo przeglądałem tamto: Pan mówił, że Dawid, brat pana taty oprócz szewstwa, zajmował się też wynajmowaniem sadów. Jak to się, jak to wyglądało ? 

J.K.: Aha, więc raczej to nie było wynajęcie sadów, a kupił owoce na drzewach, rosnące, przeważnie u tych sadowników. A przed wojną, to była taka wioska pamiętam – Picice, trochę ja się na tej wiosce przechowywałem w czasie wojny, nie. Przez ten okres.

J.R.: No, tak, tak.

J.K.: Picice, ta wioska tak się nazywała bodajże. No, mniej więcej tak, nie pamiętam. 

J.R.: Oczywiście.

J.K.: Proszę was, to jest, to tak wyglądało, że z szewstwa trudno było wyżyć, a on miał smykałkę prawda trochę do handlu. I zajmował się prawda sprzedawaniem owoców. To kupił na drzewach, rozumiesz, w sadzie, proszę ja ciebie te owoce, ile tam było: jabłka, gruszki, inne sprawy. 

J.R.: Tak ?

J.K.: I on przez ten okres dojrzewania, to on tam przebywał. 

J.R.: Rozumiem.

J.K.: Z rodziną. I pilnował właśnie, nie. Żeby tam ??? I przyszedł prawda okres zbierania tych owoców, to akurat wówczas ta wojna wybuchła. 

J.R.: Aha. Rozumiem, czyli nie mógł zarobić.

J.K.: No, i o to chodzi. 

J.R.: Aha. Ale…

J.K.: I to tak wyglądało, i on te owoce, prawda, magazynował w tym… Wynajmował magazyny, takie specjalne pomieszczenia, które się nadawały do przechowywania owoców, no i on sprzedawał przez ten okres tam do przyszłego sezonu. 

J.R.: Aha. Rozumiem, rozumiem. I to oprócz właśnie… Jak nie było roboty szewskiej…

J.K.: To on się tym zajmował.

J.R.: Ciekawe to. To właśnie było o tych sadach. I drugie, jeszcze tak chciałem zapytać, czy któreś z pana rodzeństwa też do chederu chodziło ? Pan mówił, że pan do chederu chodził. A któreś z pana rodzeństwa troszeczkę młodszego załapało się też, żeby chodzić do chederu, czy już później nie ?  

J.K.: Ja nie pamiętam. 

J.R.: Czy oni w ogóle poszli do szkoły ? Chyba ten pana młodszy brat, ten najstarszy młodszy brat, on chyba miał…

J.K.:  On był młodszy ode mnie o dwa lata, dwa i pół roku, to chodzili do szkoły, wszyscy chodzili. 

J.R.: I wszyscy chodziliście do tej samej ? 

J.K.: Do powszechnej szkoły się chodziło. A do chederu ? Czy Josl chodził do chederu ?

J.R.: No właśnie, bo Josl to był następny brat.  

J.K.: Nie pamiętam.

J.R.: No dobra, w każdym razie... W każdym razie do szkoły chodzili. Zapamiętał pan może coś, z którymś z nich był pan może bardziej związany ? 

J.K.: Jak?

J.R.: Czy z którymś z rodzeństwa, może z bratem, z tym Josl, był pan bardziej związany jakoś, w takim sensie, że częściej z nim przebywał, bawił się czy... To była duza różnica wieku ?  

J.K.: Jest taka sprawa, że mając piętnaście lat, czternaście – trzynaście prawie, to ja już pracowałem. Ja między innymi, mój zarobek, to ja grosza na oczy nie widziałem, tylko mama odebrała pieniądze. Ja byłem takim uczniem szewskim.

J.R.: Rozumiem.

J.K.: No, pracowałem u takiego... Szwarc bodajże. Ajzik Szwarc. 

J.R.: Aha, to pan nie mówił wcześniej. To było jak już pan skończył szkołę, czy... 

J.K.: To w trakcie.

J.R.: Aha, czyli chodził pan do szkoły...

J.K.: A szkołę przerwałem proszę ja ciebie gdzieś w piątej klasie, nie. 

J.R.: W związku z wojną ?

J.K.: W związku... Może nie całkiem. W związku z trudną sytuacją w domu. 

J.R.: Aha, czyli to było jeszcze przed wojną.

J.K.: Tak jest, to było ja wiem... w trzydziestym siódmym roku bodajże.

J.R.: Aha.

J.K.: Musiałem zarabiać na siebie, i nie tylko.

J.R.: No oczywiście.

J.K.: Sześcioro dzieci prawda, było cholernie trudno. Bardzo trudno. 

J.R.: Czyli pracował pan jeszcze w czasie szkoły, jeszcze jak pan był tam w czwartej klasie, to jeszcze pan chodził do szkoły i pracował, tak ?

J.K.: Ja przeważnie zarabiałem przy wypieku macy, to ja byłem tym tak zwanym polewaczem wody. Do ciast. 

J.R.: Rozumiem.

J.K.: Trzeba polewać to dalej, ona mieszała to dalej. No i trzeba było to wiadro szykować, to z takim kromisłem latałem. Takie kromisło na dwa wiadra, na plecach i nosiłem tą wodę. Ze studni. Nie było prawda wodociągów, tylko były studnie.

J.R.: W Łosicach nie było nigdzie wodociągów ?

J.K.: Wodociągów nie było – studnie były. Były studnie prawda gdzieś od miejsca wypieku macy do studni, to gdzieś mniej więcej było ja wiem – z kilometr. 

J.R.: No tak, to raz na rok przed Pesach to pan zarabiał.

J.K.: Zarabiałem.

J.R.: To było w czasie, kiedy pan jeszcze chodził do szkoły.

J.K.: Tak, tak. Poza tym, poza tym prawda oprócz sezonu prawda pesachowego, tak sąsiadom nosiłem wodę, to tam, drzewo się rąbało bo nie było węgla, drzewem się opalało nie, w piecu.   

J.R.: No tak. A później, jak już pan musiał rzucić szkołę, to poszedł pan do szewca, tak ? Pracować.

J.K.: No, byłem takim uczniem. Zarabiałem wówczas już... Już tak umiałem robić ze względu na to, że ojciec był szewcem, to tak byłem trochę już przygotowany do tego zawodu. No to zarabiałem trzy złote tygodniowo już. 

J.R.: Aha, i z tego oddawał pan większość do domu?

J.K.: Wszystko! To już mama na tym trzymała rękę. Jeżeli chciałem pójść do kina raz, no to dwadzieścia pięć groszy bodajże kosztowało wówczas, coś takiego, nie. 

J.R.: Żeby tymi jajkami porzucać.

J.K.: To musiałem zasłużyć na to. No tak mniej więcej wyglądało.

J.R.: No, ja rozumiem. I w związku z tym nie miał pan tak dużego kontaktu z rodzeństwem, które nie pracowało ?

J.K.: No to było młode.

J.R.: Rozumiem. 

J.K.: A najmłodszym to byłem tym... tą niańką. 

J.R.: Aha, to pan zajmował się ?

J.K.: Oczywiście.

J.R.: To była siostra chyba najmłodsza, Fajga ?

J.K.: Fejga.

J.R.: Fejga, no. I aha, jak rodzice byli...

J.K.: Chaja to była prawda, tylko nie pamiętam one bliźniaki były z Szymonem czy z Icchakiem... Chyba z Icchakiem. Icchak i Chaja, to były bliźnięta. 

J.R.: One były podobne do siebie ? Bardzo byli podobni ?

J.K.:  No jako dzieci, ja wiem, chyba tak...

J.R.: Nie było problemu z ich rozróżnieniem ? 

J.K.: Nie.

J.R.: Czyli tą najmłodszą – Fejgą, to... 

J.K.: Ja się tym właśnie jako starszy prawda syn wówczas w domu... Tą niańką, miałem dwanaście, trzynaście lat. 

J.R.: I co, chodził pan z nią na jakieś spacery.

J.K.: Spacery, no. Gdzie tam chodzić. 

J.R.: Po prostu pilnować.

J.K.: Mama poszła gdzieś do kogoś tam pranie zrobić, czy coś innego, prawda tego, zarobić pieniądze, no to ja musiałem przypilnować te dzieci.

J.R.: No tak, rozumiem, rozumiem. 

J.K.: Mniej więcej tak to wyglądało, bardzo biednie.

J.R.: No tak oczywiście, wiadomo, że trzeba było brać odpowiedzialność i pracować. Dobrze, to zobaczmy już do tego momentu, tam skończyliśmy chronologicznie przed samą wojną, nie? Proszę mi powiedzieć, jak ta kampania wrześniowa, jak to było w Łosicach? Wyście się dowiedzieli, że wojna... Pierwszego września gdzie pan był, jak to było ?

J.K.: W Łosicach. O ile pamiętam, to pierwszego wybuchła wojna. Wojna wybuchła. Dla jednych to była radość, dla biednych, że może się zmieni coś.

J.R.: Tak było, oni myśleli o tym że...

J.K.: Tak, bo taka sytuacja była prawda, że bieda niesamowita była. A trudno nie pamiętać jako chłopiec, ja wiem... No mniej więcej tak to wyglądało, że była panika prawda, tak dalej. Ja wiem – chyba tydzień, ja nie pamiętam, to było w dzień Jom Kipur, czy w Rosz Ha Szana, jak bombardowali Łosice. To z tego względu, że wojska... Wojsko Polskie pouciekało prawda na wschód, nie. Gdzieś tam w stronę Rumunii i tak dalej. No i widocznie wywiad niemiecki prawda gdzieś tam namierzył to, i zbombardowali to. To było dzień sobotni bodajże, tam była dzielnica, no dzielnica – całe miasteczko było prawie żydowskie. No i była cholerna panika, Żydzi pouciekali prawda, ponieważ że był dzień sobotni, w dzień nie mogli uciekać, to sobie przygotowali prawda nie na furmankach rzeczy swoje, żeby na wieś gdzieś uciec, i tak dalej. No i ten Niemiec namierzył prawda i puścił tam kilka bomb akurat w tej dzielnicy koło synagogi, i ta synagoga została zbombardowana wówczas. No to ja pamiętam, myśmy uciekli prawda za miasteczko, koło rzeczki takiej, nie. Dostałem takiego szoku. 

J.R.: Rozumiem.

J.K.: I nie mogłem sobie... Nie mogłem się pozbierać. Ojciec mnie tam przytulił tak, mama przytuliła, pod pierzynę, bo zabrali ze sobą i pierzynę, prawda gdzieś tam na kole. No i po tym wszystkim poszedłem tam zobaczyć, jako młody chłopak...

J.R.: Ciekawy.

J.K.: Ciekawy. No i tam było bardzo dużo spalonych, zwęglonych ciał. 

J.R.: Po tym bombardowaniu, tak ?

J.K.:  Tak.

J.R.: I to było na początku września ? To było tam...

J.K.: To było bodajże ten okres początek wojny. Ja wiem – którego to września nie pamiętam. To był sobotni dzień, albo świąteczny, Rosz Ha Szana bodajże. Czy Jom Kipur, cholera wie.

J.R.: Ale jak zbombardowali tę synagogę, to były akurat jakieś uroczystości ? Czy pusta była w środku ?

J.K.: Pusta była. 

J.R.: Bo to, że się zbliża wojna, że może wybuchnąć...

J.K.: Ale mimo wszystko prawda, to tam zginęło ponad setki ludzi.

J.R.: No tak. 

J.K.: Ciała, siedziałem, zwęglone po prostu przed mi to wszystko rozumiesz teraz wiesz...  

J.R.: No, rozumiem, rozumiem.

J.K.: Ja to jako piętnastoletni chłopiec tak przyjąłem wówczas, może teraz prawda, to by było inaczej. 

J.R.: Inaczej, jak się jest młodym. To było...

J.K.: I potem to trwało, ja wiem ile to trwało ? Także po tym wszystkim, po tym zbombardowaniu, to trwało ja nie wiem, kilka dni bodajże, przyjechało trzy czołgi, z Siedlec do Łosic, tak – trzy czołgi. Czy wozy pancerne ? Coś w tym rodzaju. 

J.R.: Niemieckie ?

J.K.: Niemieckie. No to ja pamiętam. Myśmy stali na rogu, tak dalej, to jeden prawda, oni nic takiego nie robili, tam jakiś oficer wyszedł z tego wozu pancernego czy z czołgu, i mówi: „Coś tak przymarło” prawda. Dzieci kupę było, nie – dzieciaków. I mówi: „Dlaczego te sklepy są zamknięte” i tak dalej. Wziął sklep, cukiernię jakąś tam żydowską, pozrywał ten zamek, nie, i otworzył sklep, i cukierki porozrzucal dzieciom. Coś w tym rodzaju.  

J.R.: No, no.

J.K.: No i oni pojechali prawda w stronę Białej Podlaskiej. I to jest ciekawe – rano przyjechali, wieczorem odjechali, nie – do Siedlec. 

J.R.: Tak.

J.K.: I oni stwierdzili wówczas, że oni tu nie będą, tu przyjdą Ruscy. 

J.R.: Aha, bo to było faktycznie, było w tamtym czasie, kiedy...

J.K.: No i tak było, po tym było bezkrólewie, kilka dni – trzy dni bodajże, coś takiego, trzy dni, potem Ruscy przyszli. 

J.R.: A wyście cały czas... Wyście wrócili po tym bombardowaniu z tej rzeczki, z tamtego miejsca ?

J.K.: Tak.

J.R.: Wróciliście do domu normalnie.

J.K.: Tak. I potem Ruscy przyszli. Ruscy byli bodajże z tydzień czasu. Tydzień właśnie mogli być, tak. I oni podeszli pod Mińsk Mazowiecki, ci Ruscy. No na podstawie prawda paktu Ribbentrop – Mołotow, to oni się cofnęli. Jak się cofnęli, to z ojcem i innymi myśmy uciekli. Mama z dziećmi została. 

J.R.: Aha, bo Łosice miały zostać u Niemców ?

J.K.: Niemieckie. No bo to było Łosice to mieliśmy z jednej strony czternaście kilometrów do Buga.

J.R.: Aha rozumiem. 

J.K.: A do Brześcia było rozumiesz więcej, chyba z siedemdziesiąt. Tylko od strony południowej. 

J.R.: No tak. 

J.K.: Było gdzieś czternaście kilometrów do Drohoczyna. No więc to myśmy do tego Drohoczyna uciekli z tymi Ruskimi, z tym że nikt nie wiedział, że to będzie taka katastrofa, że nie da rady wrócić z powrotem. 

J.R.: Aha, no tak.

J.K.: No i w końcu doszliśmy do wniosku tam w Drohoczynie, że trzeba pojechać po mamę i tak dalej. I ja się zabrałem z jedną, nie pamiętam – jakaś rodzina, też jechała do domu z powrotem, żeby zabierać rzeczy, coś takiego. No, i ja się z nimi zabrałem, to już mamy nie było. 

J.R.: Aha, już nie było...

J.K.: Nie było, ponoć ona poznała tam jakiegoś tam oficera ruskiego, nie i zabrał ją do Brześcia gdzieś tam. No i tego, i tak już potem nie mogłem wrócić, siedziałem aż do czterdziestego roku bodajże. Do marca, czy do kwietnia – nie pamiętam dokładnie prawda te miesiące, nie. Marzec, kwiecień gdzieś.

J.R.: I to nie mógł pan wrócić bo co, bo już Niemcy zamknęli ? Ale jeszcze getta nie było ?

J.K.: Proszę ?

J.R.: Getta tam żadnego nie było ?

J.K.: Jeszcze wówczas getta nie było. Ale już była... Znaczy tak: Jak Ruscy odeszli i Niemcy przyszli, to oni wystrzelili, jeden dom spalili pamiętam i dziesięć osób, dziesięć osób, w tym osiem Żydów bodajże, czy dziewięć i dwóch Polaków. Mieli związek prawda z lewicową partią jakąś tam – coś w tym rodzaju. I Niemcy wydali wyrok, do tego stopnia, że niektórych piłą prawda podcinali głowę. Między innymi właśnie tego Herszka Karszensztejna... 

J.R.: Tego Goldfarba ?

J.K.: Ojca.

J.R.: Ojca.

J.K.: No i w Siedlcach stoi pomnik właśnie tych ludzi.

J.R.: Aha, rozumiem.

J.K.: Tych, którzy byli tam zamordowani przez Niemców. A myśmy, a ja uciekłem. Tam było nas dużo ludzi, dużo chłopaków młodych.

J.R.: Po tych paru miesiącach. No bo pan tam nie miał w sumie już żadnej rodziny, w tych Łosicach, czy z kimś...

J.K.: Tam został jeden... Rodzina Mokobockich.

J.R.: Mokobockich, zostali, aha – oni nie uciekali tam na początku samym ? 

J.K.: Ilja razem z mamą, oni uciekli.

J.R.: Do tego Brześcia.

J.K.: Tak jest. A natomiast tam Mordko bodajże. Mordko.

J.R.: No, no – ten drugi brat.

J.K.: On z rodziną tam został.

J.R.: Aha, i pan u niego, przez te parę miesięcy, to pan u niego tam tak mieszkał ?

J.K.: Nie, nie, ja różnie. Ja między innymi na tej wiosce, gdzie Dawid miał sad.

J.R.: Aha.

J.K.: Mnie więcej osiem kilometrów, czy siedem z Łosic. Mniej więcej tak.

J.R.: A żeby to zrozumieć po kolei, to jak, to pan do tych Picic to się sam dostał, czy tam był Dawid ?

J.K.: Już nikogo nie było. 

J.R.: Czyli jak pan wrócił, to...

J.K.: Dawid to też uciekł, prawda, sam - ja nawet nie wiedziałem rozumiesz jak, kiedy, co ? 

J.R.: Aha, jak pan wrócił, to po prostu już nikogo, z rodziny taty już nikogo nie było. Dawid z rodziną już uciekł...

J.K.: A myśmy... ja rozumiesz właśnie... Z Międzyrzec chłopaki byli, z Sarnaki bodajże Chybowski, jeden Chybowski, Chybowski Simcha – coś takiego. Z Międzyrzec prawda, z Sokołowa, z tych innych. 

J.R.: I gdzie się pan z nimi spotkał, gdzieś.... 

J.K.: Gdzieś właśnie w lesie, rozumiesz, niedaleko Drohoczyna. I myśmy forsowali Bug prawda.

J.R.: Aha, wpław.

J.K.: Tak, wpław. To był prom, tam był dawniej, to był prom, który przewoził prawda na drugą stronę, nie. A ponieważ Niemcy już byli, to ten prom nie był czynny, nie. I on bodajże rozwalony był ten prom, w każdym bądź razie rozumiesz, z tych resztek tego promu gdzieś tam myśmy tam, dostaliśmy się.

J.R.: Rozumiem. A tam do tych Picic to pan poszedł, myślał pan, że po porostu tam się uda, czy ktoś panu powiedział, że tam mogłoby…

J.K.: Nie, bo ze względu na to, że wujek miał sad, ja tam, to mnie znali. 

J.R.: Po prostu pan poszedł do nich i nie robili problemów, żeby ukryć ? 

J.K.: Nie.

J.R.: Aha. 

J.K.: Od Polaków nie miałem żadnych tych.

J.R.: Rozumiem. I od nich bezpośrednio pan uciekał za Bug ?

J.K.: Tam proszę ja ciebie, rozumiesz, kiedy się dostałem do Siemiatycz, w Siemiatyczach do Drohoczyna. Z Drohoczyna ci, enkawudyści, straż graniczna odesłali mnie do, nas do Siemiatycz, z Siemiatycz prawda do Słonima, a w Słoninie prawda dowiedziałem się, że tam rodzina… 

J.R.: Aha, czyli ze Słonima ich wysłali do Siemiatycz ?

J.K.: Nie, nie, ich wysłali… Nam nie wolno było zamieszkiwać, prawda, na przygranicznych terenach jako obcokrajowcy, nie. Bo ci, co mieszkali po wschodniej części, to oni byli jako obywatele.

J.R.: No już tak, mieli obywatelstwo.

J.K.: A nas zaliczyli jako obcokrajowców. Jako Polacy, już zza granicy. To nam nie wolno było zamieszkiwać na tych terenach przygranicznych. No, no to wysłali proszę ja ciebie do Pleszczenicy, takie miasteczko na starej granicy Polsko-Niemieckiej.

J.R.: Polsko-Radzieckiej.

J.K.: Polsko-Radzieckiej. To było gdzieś w guberni Mińskiej. Mińska Gubernia. 

J.R.:  Aha, rozumiem.

J.K.: No to było blisko granicy. 

J.R.: A pan wtedy już był z rodziną ? Odnalazł pan już jakąś rodzinę ?

J.K.: Tak. No i wówczas, w czterdziestym pierwszym roku, jak wojna się zaczęła między Związkiem Radzieckim, a tymi, to już tam nie było ucieczki. Nie było możliwości, prawda, gdzieś dalej uciekać, nie, bo nie było… Niemcy okrążyli prawda ten cały ten teren, nie. To myśmy się wydostali – ja i trzech braci Mokobockich…

J.R.: Synów…

J.K.: Ilji.

J.R.: Aha.

J.K.: No, myśmy się tam przedostali, prawda, przez Bierezino. Rzeka Bierezino, koło Witebska, nie.

J.R.: Aha.

J.K.: Tam cholerny rozumiesz, wiesz desant tam wysadzili Niemcy. Tak myśmy się przedostali stamtąd, i po drodze myśmy się pogubili.

J.R.: Aha.

J.K.: I sam zostałem.

J.R.: A jak mieli na imię, ci…

J.K.: Tam był Josef Mokobocki, Borys Mokobocki i Jakub Mokobocki – Jankiel.

J.R.: I oni się pogubili i już później…

J.K.: Ze mną, nie wiedziałem nawet, gdzie są, tak dalej. No i tak wówczas po drodze to byłem jako obcokrajowiec, nie miałem żadnych dokumentów, to mnie rozumiesz wysłali do Uzbekistanu. 

J.R.: Tak, po prostu? Ale jak to, gdzieś złapali, czy znaleźli ?

J.K.: W drodze no przecież. Sprawdzali dokumenty, to tamto. Z kuda ? – Z Polszy. – No, z Polszy, to dawaj.

J.R.: Do pociągu, tak ?

J.K.: I zawieźli mnie do Uzbekistanu. I tam byłem do końca wojny. 

J.R.: I co pan tam robił ?

J.K.: W kopalni pracowałem.

J.R.: W kopalni czego ?

J.K.: Wolframu.

J.R.: Wolframu. I normalnie na dole, jako górnik ?

J.K.: Na dole jako górnik wolframu.

J.R.: I co, ciężka praca była ?

J.K.: Proszę ?

J.R.: Ciężka praca była ?

J.K.: Bardzo. I świat deskami zabity rozumiesz.

J.R.: Nic tam nie było, tak ?

J.K.: A tam było Żydów chyba z kilkanaście osób. Kilkadziesiąt nawet. Też tak, zesłańcy, nie.

J.R.: Też z Polski ?

J.K.: Tak.

J.R.: I co, tam się jakoś pan zaprzyjaźnił z kimś, jakoś trzymaliście się razem ? ???

J.K.: Tak, trzymaliśmy się razem. Ja tam miałem takiego Epsteina, dobrego przyjaciela, potem Grossman był – z Warszawy. I to trudno...

J.R.: Oczywiście, no tak. I to ile lat w sumie to było ?  Kiedy pan wylądował w tym Uzbekistanie? Który to był rok ? 

J.K.: To był czterdziesty pierwszy, czterdziesty pierwszy wrzesień bodajże.

J.R.: Aha. I został pan aż do czterdziestego piątego ?

J.K.: Czy sierpień ?  Gdzieś sierpień. W czerwcu była ta wojna.

J.R.: Tak, w czerwcu była wojna.

J.K.: To tak mniej więcej. We wrześniu już byłem w Uzbekistanie. 

J.R.: Rozumiem. I został pan do kiedy tam w Uzbekistanie ?

J.K.: Do końca wojny. 

J.R.: Czyli do maja czterdziestego piątego ? 

J.K.: Do czerwca czterdziestego szóstego. 

J.R.: Do czerwca czterdziestego szóstego ? Aha. Czyli w sumie prawie pięć lat.

J.K.: W czerwcu w czterdziestym szóstym roku to było... Czerwiec czterdziesty szósty przyjechałem to do Legnicy. Przyjechałem raczej nie do Legnicy, bo nasz transport zawieźli do Żagania. Ponieważ, nie wiem, czy to była specjalna robota – tam był obóz, filia Gross Rosen.  

J.R.: Aha.

J.K.: Niedaleko Żagania. I nasz transport był postawiony właśnie na tą bocznicę, która prowadziła do tego obozu. I to była noc, pamiętam, nie. No i myśmy zaczęli tam plądrować to tamto, zaczęliśmy szukać. Kikuty stanęły, już był spalony ten obóz. Stały kikuty takie z tych kominów, tego. No i znaleźliśmy różne relikwie, prawda, żydowskie - ??? tałesy. No i mysmy postanowili... Myśmy – zrobił się taki komitet, prawda, z tego transportu, bo to sami Żydzi byli prawie, że nie będziemy się tu osiedlać, nie.
J.R.: Rozumiem.
J.K.: No więc delegacja pojechała do Wrocławia, to trwało kilka dni, to myśmy się zebrali kilka osób: ja, Szlumek Goldberg – był taki tu w Legnicy, Wasserman był tu w Legnicy, ??? – koledzy, myśmy pracowali razem w tym, w Uzbekistanie. Nas tego… pięć osób bodajże. I na własną rękę myśmy przyjechali tu do Legnicy.
J.R.: Po prostu w czasie, kiedy oni pojechali tam załatwiać…
J.K.: Tak jest, to myśmy przyjechali tu do Legnicy. Myśmy przyjechali do Legnicy, mieszkania nie było, prawda nie, to myśmy zajęli w takim spalonym domu na Grodzkiej, ??? w tej dzielnicy – Grodzka, Środkowa, to Żydzi zamieszkiwali, nie. I tam nawet była ta, bóżnica, tam się tworzyła, na tej Grodzkiej. No to tam kobieta nas skierowała do takiego domu spalonego wewnątrz, i myśmy tam byli bodajże trzy dni, no… 
J.R.:  W takich warunkach, że nic nie było ?
J.K.: Proszę ?
J.R.: W takich warunkach, że nic nie było ?
J.K.: Nie było nic. No i myśmy wyszli na miasto tu, i nas skierowano prawda do komitetu  żydowskiego. Ten komitet żydowski był na Dziennikarskiej. Tu, na Dziennikarskiej. No i tam były ogłoszenia różne, prawda: przedwojenni komuniści, bundyści, poale Syjon, różnych partii rozumiesz, kto gdzie należał, żeby się zgłosili prawda tam, do tego żydowskiego komitetu.
J.R.: Aha.
J.K.: No, ja z tym Goldbergiem, Szmulik Goldberg, ja mówię tak: Słuchaj, nie mamy innego wyjścia, trzeba tam pójść prawda, i kłamiemy że byliśmy rozumiesz… Do Bundu należeliśmy, do tego Zukunftu. 
J.R.: A ten Zukunft to co to było, jakaś organizacja ? 
J.K.: To młodzieżowa organizacja przy Bundzie.
J.R.: Przy Bundzie, no tak.
J.K.: No i tam Besser, niejaki Besser był tam przewodniczącym Bundu. I tam był bodajże… Cholera wie, taki Przytycki, Przytycki, on był przewodniczącym tego Zukunftu.
J.R.: Przed wojną, tak ? Czy tu w Legnicy ?
J.K.: W Legnicy, tak. W Legnicy. No i on mi mówi: Słuchaj, jeżeli ty byłeś w Bundzie, w Zukunfcie, to musisz znać niejakiego Zukermanna. A on był wielkim działaczem Bundu w Łosicach, nie. Przed wojną. Ja mówię, że nie pamiętam takich nazwisk, bo skąd ? 
J.R.: No tak.
J.K.: Starszy człowiek już. Ale dał mi adres, na Piastowskiej mieszkał, przychodzę do niego, a on tak na mnie patrzy – W jakiej sprawie ? A ja mówię, byłem w komitecie, i mnie skierowali tu do pana, prawda, żebyście poręczyli, bo ja jestem z Łosic. A on mówi: Z Łosic jesteś ? Ja mówię: Tak. To kto ty jesteś ? Ja mówię: Kulawiec. Kulawiec ? Moszka syn ? I ja mówię: Tak. Ten starszy ? Ja mówię: Tak. To oni się znali, rodzice się znali, tak dalej. No to już akurat – mówi – wiesz, dobrze trafiłeś. No i on poręczył za mnie, no i tak tego. 
J.R.: Bo jak poręczył, to była szansa dostać mieszkanie…
J.K.: Mieszkanie i tak dalej. I robotę i już zapomogę prawda.
J.R.: Wszystko. Aha, rozumiem. No tak.
J.K.: A oni mieli swój warsztat szewski ??? Mieli swoją stołówkę.
J.R.: Jeszcze tylko, zanim jeszcze przejdziemy do tych powojennych, tylko krótkie pytanie do tej całej historii z czasów wojny: Jak pan mówił, że później, że jak pan przekroczył ten Bug, to znalazł pan rodzinę, tak? To kogo pan dokładnie tam znalazł ? Tatę tak, czy… 
J.K.: Całą rodzinę.
J.R.: Całą rodzinę, mamę i tatę – rozumiem. Czyli do czasu wybuchu wojny z Niemcami, to byliście razem tam, na tej granicy.
J.K.: Do wybuchu wojny między Niemcami a Związkiem Radzieckim.
J.R.: A Związkiem Radzieckim. Dopiero potem stracił pan kontakt z rodzicami ?
J.K.: Tak jest.
J.R.: I z całą rodziną. Rozumiem. I później… Nie wie pan, co się z nimi stało ? Jest jakaś…

J.K.: Nie wiedziałem do… dotąd, kiedy przyjechałem tu do Polski.
J.R.: Aha. 
J.K.: Kiedy tu przyjechałem, więc o to chodzi, nawiązując prawda z tą sprawą, nie. Ja dopiero ??? tu jest facet z Łosic – Lewin, on tu mieszkał na Hutników.
J.R.: Aha. 
J.K.: Czy ty znasz Lewina, Zysmanna syn ? On mniej więcej był w moim wieku, no może ten Lewin był starszy ode mnie o trzy czy cztery lata.
J.R.:  Rozumiem.
J.K.: Ja mówię – pewnie że znam! No to mówi, to ja cię do niego zaprowadzę. I on mnie zaprowadził do tego Lewina. Ja mówię: A skąd ty się tu wziąłeś!? No i tak, tak tego. No i mówię, opowiadam całą historię, i on mówi: Słuchaj, a ty wiesz, że Josl Mokobocki, Borys i Jankiel żyją? Ja mówię: Nie wiem. On powiada, że on był z nimi razem na Uralu.
J.R.: Aha.
J.K.: I on stamtąd przyjechał tu do Legnicy, a tamci zostali. 
J.R.: Rozumiem.
J.K.: I stąd ja się dowiedziałem. 
J.R.: Że oni na Uralu, tak ?
J.K.: Że ci Mokoboccy, z którymi ja uciekłem z domu, nie, to żyją na Uralu.
J.R.: Aha.
J.K.: Ja się z nimi prawda.. No on mi dał adres, napisałem do nich list, tak dalej, wiesz, i oni się ucieszyli, to tamto – odnaleźliśmy się. I ja się pytałem prawda, gdzie nasi rodzice są ? Co z tymi rodzicami ? I ten Josef, no bo był starszy, on – Josef był bodajże z trzynastego roku, to starszy pan… 
J.R.: W sześćdziesiątym pierwszym był pan tam ?
J.K.: W sześćdziesiątym pierwszym. Ja z moją teściową, nie znałem, w ogóle. Bo ja się tam ożeniłęm w Uzbekistanie.
J.R.: Aha.
J.K.: No, ożeniłem się. To ona mi po prostu życie uratowała. 
J.R.: Aha.
J.K.: Dzięki niej to ja żyję.
J.R.: Aha, to ciekawe, ja myślałem, że pan po wojnie się tutaj ożenił. A to było w Uzbekistanie, tak, pan poznał swoją małżonkę ?
J.K.:  Tak.
J.R.: A jak to tak się stało, że panu życie uratowała ?
J.K.: No ja byłem już na wykończeniu, ???
J.R.: Ale zdrowotnie, czy jak ?
J.K.: Proszę ?
J.R.: Ze zdrowiem miał pan jakieś problemy ?
J.K.: W ogóle głodny, boso, goły…
J.R.: Rozumiem. 
J.K.: Niezaradny, ??? chorowałem na malarię prawda, ona tam się mną z litości opiekowała, nikt nie myślał prawda, że jakieś między nami coś wyniknie, nie ? 
J.R.: No tak.
J.K.: Ja miałem myśli rozumiesz ??? Ona jest starsza ode mnie.
J.R.: Aha. Ale się tak stało…
J.K.: Tak się stało ??? lat ma prawda dziewczyna, no i potem urodziła syna…
J.R.: I to było wszystko w Uzbekistanie ?
J.K.: Tak.
J.R.: I pana syn tam się urodził. 
J.K.: I przyjechałem tu.
J.R.: Razem wszyscy przyjechaliście.
J.K.: W listopadzie. W sześćdziesiątym pierwszym roku ja się dowiedziałem prawda, że oni tam są, nie. I nie było możliwości, żeby się z nimi kontaktować, nie, z bliska. No, z wyjazdami wówczas różnie bywało.
J.R.: Tak.
J.K.: Z Polski prawda. To postanowiłem pojechać z żoną do teściowej na Syberię. Bo ona z Syberii pochodzi, a była w Uzbekistanie. 
J.R.: Aha, też jakoś gdzieś przerzucili ją ?
J.K.: Tak, w latach trzydziestych. 
J.R.: Aha. Bo to nie była żydowska rodzina ?
J.K.: Nie, nie – Rosjanie. No, będąc u nich, myśmy… Ja mówię tak: Borys, ten Borys, i ten starszy Josef jego brat…
J.R.: No tak.
J.K.: Oni pojechali do tej miejscowości, gdzie nasi rodzice mieszkali.
J.R.: Aha, tak.
J.K.: I tak mniej więcej wyglądało to, że… Jak to się stało, to oni nie wiedzą, ale wiedzą tyle, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi zostało zamordowanych, prawda, na takim starym cmentarzu, proszę ja ciebie, w tej miejscowości – między innymi i nasi rodzice.
J.R.: Aha. To była masowa egzekucja, Niemcy to robili ?
J.K.: No i to tyle wiem.
J.R.: Tyle, no tak. To jedyne co… Czyli tak naprawdę z całej rodziny Holokaust przeżył pan…
J.K.: Tylko ja. Z mojej rodziny. 
J.R.: No tak rozumiem.
J.K.: A z Mokobockich, to…
J.R.: Ci… trójka.
J.K.: Ta trójka. 
J.R.: I w sumie z całej takiej szerszej rodziny to wszyscy ? No bo… 
J.K.: A znowu z Jankiela rodziny. 
J.R.: Aha.
J.K.: To myśmy razem nie byli. To cała rodzina się… Oprócz ten wujek, on zmarł w latach trzydziestych..  
J.R.: No tak, to w Łosicach, a tak to cała rodzina… 
J.K.: A jego żona, ciotka Chana z dziećmi, to też gdzieś uciekli, i im się udało prawda, oprócz tej córki.
J.R.: Tej, co pan pokazywał.
J.K.: Ona tam zginęła w ???, a im się udało uciec. No i wrócili, też ich tu w Polsce znalazłem.
J.R.: No tak, i potem do Izraela pojechali.
J.K.: Potem do Izraela pojechali.
J.R.: Aha.
J.K.: Raczej oni mnie tu znaleźli, bo żeby prawda odtworzyć dokładanie… Aha, od tego Lewina dowiedziałem się prawda, że ci Mokoboccy to żyją. 
J.R.: No tak.
J.K.: Bo on tam z nimi był w tym…
J.R.: Aha.
J.K.: I oni tam zostali, to już poumierali teraz, żaden z nich nie żyje. I oni do Polski nie chcieli przyjechać. 
J.R.: No tak.
J.K.: A natomiast z tymi Kulawcami, to była historia taka. Tej Dory Ajzenberg, co ona w Szwecji jest…
J.R. No tak.:

J.K.: To jest moja kuzynka, starsza kuzynka, to znaczy nasze babcie, znaczy jej matka i moja babcia siostry były, nie. 
J.R.: No tak, aha.
J.K.: To już trochę jest tego, dalsze kuzynostwo. Ona miała brata, on jest w Izraelu – Szymon. I on się zajmował handlem, i jeździł takim niemieckim samochodem. I on tu przyjechał przypadkowo do Legnicy na rynek, coś takiego – zahandlować coś, tego. 
J.R.: No tak.
J.K.: No i ja wówczas pracowałem na Chojnowskiej, u jednego faceta – Krems, Izaak Krems on się nazywał. I on tam do tego warsztatu przyszedł, ja dokładnie nie pamiętam już po co, jak, co tego, nie. No i rozmowa była między mną, a tym panem, majstrem, nie? 
J.R.: No tak.
J.K.: Kulawiec, Kulawiec – A ten usłyszał Kulawiec – Jaki Kulawiec ? – Ten właśnie Szymon Ajzenberg. No – Kulawiec, Jankiel. A on mówi: A skąd ty się tu wziąłeś ? A ja mówię: Skąd ty się tu wziąłeś ?! Że go znam. No i mówi tak: To my jesteśmy w Wałbrzychu, tam jest Szymon Kulawiec, prawda ??? Kulawiec, Kulawcy są, nie. I tak ich tu odnalazłem.  
J.R.: I oni byli przez jakiś czas w Wałbrzychu, tak ?
J.K.: Tak. Wałbrzychu byli, we Wrocławiu, część mieszkała we Wrocławiu, część tego, i w latach pięćdziesiątych wyjechali do Izraela. 
J.R.:  Rozumiem, rozumiem. Czyli to było właśnie ci, którzy przeżyli. 
J.K.: Ci, którzy przeżyli.
J.R.: Rozumiem. A pan jak wrócił tutaj, to pracował najpierw… Wracamy już do tego jak pan pracował, jak już pan wrócił do Legnicy, jeszcze mam pytanie: Do Łosic pierwszy raz pan pojechał dopiero w latach sześćdziesiątych, nie pojechał pan wcześniej ? 
J.K.: Ja się po prostu bałem Łosic, do dzisiaj się boję nawet. Bo wówczas była taka sytuacja, ten Josef Mokobocki, ten starszy ichni brat przyjechał tu w sześćdziesiątym ósmym, dziewiątym, gdzieś tak na przełomie siedemdziesiątych lat, nie. Przyjechał tu do mnie, i mówi: Ty wiesz co – byłeś w Warszawie ? Ja mówię: Byłem w Warszawie. Wiesz, gdzie Dora mieszka ? Wiem. A oni z nami się kolegowali prawda, należeli do tej lewicowej partii z tym Herszkiem Ajzenbergiem, tym – Karszensztein. No on akurat z tą Dorą pożenili się prawda, on zmienił nazwisko na Goldfarb… To jedziemy do Warszawy. I pojechaliśmy do Dory. A Dora mówi tak: Słuchaj, skoro jesteście w Warszawie – i oni mieli swój samochód, Skodę bodajże, tą starą Skodę jeszcze – no myśmy pojechali z  nimi prawda do Łosic. Byliśmy jeden dzień. No i właśnie stąd te zdjęcia. 
J.R.: Te zdjęcia tam, które mamy ?
J.K.: Tak, tak. No, od tego czasu nie byłem. 
J.R.: Rozumiem, czyli raz pan w sumie był ? 
J.K.: Proszę ?
J.R.: Raz pan był w Łosicach ? A proszę powiedzieć tak jeszcze, bo to o tej Dorze, jak dobrze pamiętam, to było z rodziny mamy strony, tak ?
J.K.:  Dora była z rodziny babci. 
J.R.: Babci, czyli aha…
J.K.: Moja babcia, mojego ojca matka…
J.R.: Ojca matka, aha.
J.K.: I jej matka, to siostry.
J.R.: Aha, czyli to było od strony ojca rodziny, tak ?
J.K.: Tak. 
J.R.: Aha, bo tam myślałem że pan mówił, że… wcześniej, że to było od strony Mokobockich.
J.K.: Nie, nie, nie. 
J.R.: Nie od Mokobockich.
J.K.: Od Kulawców też nie. 
J.R.: Aha, babcia, no tak.
J.K.: Jak babcia to była, prawda… A jak babcia miała na nazwisko, to nawet nie pamiętam. Nachtigan, coś takiego. 
J.R.: Coś takiego, rozumiem. 
J.K.: Nie pamiętam.
J.R.: W każdym razie wiemy.
J.K.: Ani Mokobockich, ani Kulawców.
J.R.: Bo to ważne jest, bo ja robię potem na koniec takie drzewo genealogiczne panu, takie drzewo…
J.K.: Ja rozumiem.
J.R.: Od dziadków, aż po pana wnuki, nie…
J.K.: No, więc Dory mama, i moja babcia, mojego ojca matka, to siostry. 
J.R.: To siostry, rozumiem. Teraz już wiemy wszystko. Teraz już wiemy wszystko, dotyczące właśnie tego całego drzewka, genealogicznego. Dobrze, no to wracamy, już jesteśmy w Legnicy, pan przyjechał, i jest… Pan pracował u tego majstra, tak – gdzie tam… 
J.K.: Najpierw to z Bundu dali mi trochę roboty, prawda, mieli swój warsztat szewski. A skoro ja znalazłem tego Lewina, on też był szewcem, prawda, to od razu już z nim usiadłem tu. 
J.R.: Aha.
J.K.: Do roboty.
J.R.: To było gdzieś tutaj ?
J.K.: Na Hutników. ??? Za tym domem. Znaczy w tym domu. 
J.R.: Tam mieszkał, tak ?
J.K.: Następna brama. I historia, bo ja jeszcze mieszkałem właśnie w tej ruderze tam, nie.
J.R.: Aha. 
J.K.: To on powiada: Słuchaj, ja tu mam znajomego, Feldmanna… Felcman. On mieszka tu na tej ulicy pod dziewiątką, nie, znaczy na trzecim piętrze, i ma duże trzy pokoje z kuchnią. A on jest sam z żoną. 
J.R.: Aha.
J.K.: On mieszka w jednym pokoju. Pójdziesz do niego tam mieszkać, będziecie razem mieszkali. No i od razu miałem już rozumiesz mieszkanie. 
J.R.: No tak.
J.K.: Poniemieckie. I meble, wszystko już tam było, nie – tak dalej. No, i potem zacząłem być prawda już trochę samodzielny, to znalazłem pracę u tego majstra na Chojnowskiej, u Kremsa, nie. A w tym mieszkaniu tu sami Ruscy mieszkali. 
J.R.: Aha.
J.K.: Ta cała dzielnica. Do tego, do Korczaka. 
J.R.: No.
J.K.: Ta cała dzielnica to była Ruska, nie. Ruscy zajęli, prawda.
J.R.: No tak.
J.K.: Z tymi koszarami i tak dalej, nie. I potem gdzieś w czterdziestym… Na koniec czterdziestego szóstego roku, to oni sukcesywnie, ci ruscy się stąd wyprowadzali, nie.
J.R.: Aha. No tak.
J.K.:  No to ten Krems… 
Koniec strony pierwszej, kasety drugiej.

Kaseta druga, strona druga.
J.K.: …był cholernie bogaty facet, i powiada: Słuchaj, ja sam siebie, rozumiesz, tu same Ruscy mieszkają, a ty mieszkasz razem z rodziną, po cholerę ci tam tego. Przeprowadź się tu, do mnie do góry. 
J.R.: Aha, bo on miał zajęte co ?
J.K.: On miał pokój, identyczne mieszkanie jak to, tylko na górze. No, a on mieszkał w tym dużym pokoju.
J.R.: Aha.
J.K.: I tak mówi: Słuchaj, to ty będziesz tu mieszkał, a w tym małym pokoju, taki warsztacik, magazynek towaru będzie trzymał. No, będzie mi raźniej, rozumiesz ? Ja się boję, boję się wiesz.
J.R.: A on bogatszy był ?
J.K.: Tak. A razem będziemy mieszkać, to jakoś damy sobie radę. 
J.R.: Rozumiem.
J.K.: No i myśmy się tu przeprowadzili. No, i tego. I mieszkaliśmy tu kilka miesięcy, coś takiego, nie. A tu mieszkał, w tym mieszkaniu mieszkał major, też ruski. No i on się stąd wyprowadził, i mówię do niego, żeby mi oddał klucze. A on mi mówi: Nie lzia. Nie lzia, to nie lzia – jak się wyprowadził, to drzwi były jeszcze na takim słabym zamknięciu. To ja to otworzyłem, i się wprowadziłem z góry na dół.
J.R.: Po prostu.
J.K.: Tak jest. No i poszedłem prawda do miejskiej rady prawda, i mówię: Taka rzecz się stała, nie. No to nie szkodzi. I co, numer, musze mieć prawda numerację na to mieszkanie. No i od razu mnie wydali, i tego. 
J.R.: Aha, i tak dostał pan mieszkanie ? Aha, no proszę! I pracował pan, pracował pan cały czas, znaczy się u tego Kremsa ?
J.K.: Pracowałem, tak, potem poszedłem prawda do Promkombinatu, to jest ruskie przedsiębiorstwo było, w rynku. Promkombinat, nie. Oni tam mieli warsztaty – szewskie, krawieckie, różne inne prawda. 
J.R.: No tak.
J.K.: Rzemieślnicze prawda warsztaty, i ja tam do nich poszedłem pracować. Wytrzymałem rok. To był czterdziesty ósmy rok, nie. Bodajże. No i potem zaczęliśmy organizować spółdzielnie, prawda, żydowskie szewskie. 
J.R.: No, no.
J.K.: No i myśmy zorganizowali tu prawda spółdzielnię dobrobyt.
J.R.: O, czyli pan to organizował ?
J.K.: Ja nie byłem tym organizatorem, a ten właśnie Felzmann. 
J.R.: No tak.
J.K.: I tu był niejaki Glajgewicht był prawda z tego Żydowskiego Komitetu, te tu jeszcze działacze były. I zorganizowali prawda spółdzielnie – szewskie, krawieckie.
J.R.: No tak, w jednej pracował mój dziadek, w… On chyba w „Postępie”…
J.K.: W „Postępie” pracował. 
J.R.:  Rajchman, no.
J.K.: Szymona ojciec.
J.R.: No, bo to też jest mój dziadek! 
J.K.: On w „Postępie” pracował, spółdzielnia „Jedność”, „Dobrobyt”. A to ja pracowałem jako szewc w „Dobrobycie”.
J.R.: I co, miał pan  dobrobyt ?
J.K.: Wśród Żydów nie było dobrobytu. Wśród Żydów dobrobytu nie było. I tak pracowałem do pięćdziesiątego drugiego roku bodajże. No tak. Pięćdziesiąty drugi rok zaczęła się budować huta. Przyszli z propozycją prawda z komitetu, delegują ludzi do pracy prawda, huta zaczęła się budować, i nie było komu pracować, nie. W Legnicy takie drobnomieszczańskie rozumiesz miasteczko, prawda, tak dalej – nie było przymusu żadnego. No i dostałem propozycję prawda, żebym poszedł do huty. Będziesz wielkim hutnikiem, tak dalej, to tamto! W tych czasach propaganda była taka. I tego… I poszedłem do huty pracować. Wysłali mnie na kurs do Katowic, konkretnie do Trzebini, z Trzebini… W Trzebini byłem trzy miesiące, w Szopienicach byłem dziewięć miesięcy – raz. Drugi raz byłem pół roku w Szopienicach prawda. Mieszkałem w Katowicach, w Savoyu hotelu wówczas, tak dalej. No w każdym bądź razie, wykształciłem się prawda na hutnika. 
J.R.: Aha, czyli na hutnika tam na…
J.K.: Na Śląsku.
J.R.: Na Śląsku.
J.K.: Przyjechałem, jak już byłem wykwalifikowanym pracownikiem. No i myśmy rozpoczęli produkcję w pięćdziesiątym trzecim roku. Na Boże Narodzenie pierwszy odlew był. 
J.R.: I pan potem… Pan był od początku…
J.K.: Ja tam pracowałem dwadzieścia siedem lat. 
J.R.: Na stanowisku jakim ? Hutnika, tam przy piecu ?
J.K.: Tak, tak. Pierwszy wytapiacz, pierwszy rafiniarz. No to będzie mistrz.
J.R.: Mistrz. No, no – przy tam zmianie. I to cały czas pan tam pracował ?
J.K.: Tak jest. Przez dwadzieścia siedem lat. No i dostałem odznaczenia: zasłużony, dla zasłużonych…
J.R.: Pierwszy hutnik rzeczpospolitej…
J.K.: Tu jeszcze mam bodajże.
J.R.: I tam w tej hucie… A proszę powiedzieć, jak to było na samym początku, z tym całym, z tym całym PZPR i tą partią, tutaj jakimś reżimem. Trzeba było należeć, jak to było wtedy, jaki był pana stosunek do tego ? Bo pan był taki, pan był lewicowy przed wojną, i jak to pan widział ? 
J.K.: Ja wstąpiłem do partii w „Dobrobycie”. To Żydzi mnie namówili, Żydzi, Żydzi. Jak chcesz być rozumiesz tego, to musisz należeć do partii. A Żydzi mieli ??? To było późno dość, nie. W pięćdziesiątym pierwszym roku bodajże. 
J.R.: Bo wcześniej jak pan się zapatrywał na to ? Bo pan był taki lewicowiec przed wojną i… 
J.K.: Ja stroniłem prawda od PPR-u czy PZPR-u. DO Bundu przychodziłem prawda, jako zukunfcista to byłem rozumiesz, bardziej partia taka, bardziej demokratyczna.
J.R.: Rozumiem, no tak. 
J.K.: A po drugie, rozumiesz – to była wybitnie żydowska partia.
J.R.: Bund ?
J.K.: Bund.
J.R.: No tak, oczywiście.
J.K.: A ja się nie mogłem odnaleźć na skutek przeżycia ???
J.R.: No wiadomo, no tak. 
J.K.: ??? Ale potem się przyzwyczaiłem, nie miałem żadnych kłopotów. 
J.R.: Czyli później namówili pana inni Żydzi, jak pan pracował w „dobrobycie”, żeby wstąpić do partii.
J.K.: Przyszli z komitetu miejskiego wówczas, bodajże sekretarz partii Czekaj on się nazywał. I on mówi: Młodzi szewcy! Bez butów chodzić nie będziemy! Będą fabryki, będą buty! A po cholerę taki młody chłopak jak ty, mówi, możesz być wielkim człowiekiem, wielkim hutnikiem! Rozumiesz? 
J.R.: Aha, rozumiem. To partyjni namawiali pana na robotę w hucie ?
J.K.: No, więc poszedłem i tak zostałem. 
J.R.: No tak.
J.K.: Między innymi Sznajser, też tam…
J.R.: Poszedł gdzie, do huty ?
J.K.: Tam pracował chyba dziesięć dni, i uciekł stamtąd.
J.R.: On też w „Dobrobycie pracował”. Nie wytrzymał w hucie. A ten, a proszę powiedzieć jeszcze jedną rzecz – jak pan pamięta, te rzeczy, które była tam za Gomółki w latach tam… pod koniec pięćdziesiątych, te antysemickie, to się jakoś odbijało tutaj w Legnicy, pan jakoś to odczuł gdzieś w miejscu pracy ?
J.K.: Odczułem. Może nie bezpośrednio od ludzi, ale odczułem od strony prawda polityki naszej. Bo ci sekretarzyki prawda niższej rangi, nie, oni byli podporządkowani prawda centralnemu komitetowi. To, co oni mówili, to było święte. A w prywatnych rozmowach inaczej mówili. 
J.R.: Rozumiem.
J.K.: Także ja specjalnie rozumiesz współżyłem z nimi w porządku, a sytuacja wynikła taka, że musiałem zrezygnować z mojego stanowiska, na drugorzędne stanowisko. 
J.R.: W którym to roku było ?
J.K.: W sześćdziesiątym ósmym roku.
J.R.: W sześćdziesiątym ósmym roku, tak? Musiał pan zrezygnować, taka była presja, tak?

J.K.: Taka niby to propozycja mojego inżyniera. I propozycja taka nieoficjalna, taka nieoficjalna, słuchaj, dał mi do zrozumienia.
J.R.: Aha.
J.K.: Żebym ja nie miał kłopotów, coś takiego, ja to zrozumiałem, że… była bardzo odpowiedzialna praca, nie. Ja pracowałem prawda na piecu tak zwanym, gdzie miedź się wytapia na złocistą, miedź cztery dziewiątki, nie. No i ta praca była uzależniona od wielu ludzi, całej brygady. Brygada była jedenaście osób prawda, każdy miał swoją pracę do wykonania, nie, tak dalej i taki rozumiesz… 
J.R.: Proces.
J.K.: I tego, oni się bali – może być jeden złośliwie gdzieś tam albo źle wychodzi forma, albo źle rozumiesz posmaruje, albo źle tu prawda tego zrobi i wybraki lecą, nie.
J.R.: No tak.
J.K.: No oni na złość chcą mi zrobić, i on dał mi tak do zrozumienia, żeby raczej.
J.R.: Że może być tak, że zrobią panu na złość i oskarżą pana o coś więcej, a żeby pana jakby trochę powiedzmy uchronić, czy tego, to żeby pan zrezygnował… 
J.K.: No i tego, i napisałem podanie żeby mnie przesunęli na drugorzędne stanowisko pracy, i było w porządku.
J.R.: Bo pan był wtedy brygadzistą, pan był odpowiedzialny za tą całą, aha.
J.K.: Mistrzem, brygadzistą. 
J.R.: I to bezpośrednio w sumie…
J.K.: No i straciłem w sumie gdzieś około półtora tysiąca złotych.
J.R.: Aha, czyli bardzo wymierny skutek tej antysemickiej kampanii. 
J.K.: A wykonywałem prawda ??? to, co robiłem.
J.R.: Rozumiem.
J.K.: A na tym kto inny, taki Kowalski przypuśćmy.
J.R.: A proszę powiedzieć, a ten… A z takich jakichś w tych czasach tego marca, tam jakiś pikiety, jakieś tam marsze, coś pan pamięta z takich w tym czasie tutaj do Legnicy ominęło, czy…
J.K.: Były. Były.
J.R.: Tak ?
J.K.: Były. Były – chodzili nawet tu pod oknem też.
J.R.: Aha, specjalnie wiedzieli, że…
J.K.: Nie, nie dlatego, zę ja tu mieszkam, czy tam tego, po prostu obrali sobie tą trasę. Tu mieszkał na hutników niejaki Friedmann bodajże, Friedmann. On był, pracował w jednostce. Ja tak patrzyłem przez okno, i on akurat szedł z pracy czy skąd – nie pamiętam dokładnie skąd on szedł, w każdym bądź razie do domu szedł.
J.R.: No, no.
J.K.: I ta pikieta prawda przeszła z jakimś tam transparentem, nie pamiętam dokładnie co tam… „Precz z komunizmem”, coś takiego, nie.
J.R.: Z komunizmem ?
J.K.: Czy z PRL ? PZPR ? Jakiś tam był precz. No i tego Friedmanna, widocznie go poznali, że on jest Żyd, to wyskoczyli prawda z tej grupy kilka osób i mówią: Żydzie, choć do nas i krzycz – Precz z PZPR-em ! Precz rozumiesz z…
J.R.: Aha, to były te…
J.K.: To były te, takie… ??? 
J.R.: Aha, rozumiem. W którym to było roku? To było w którym, w którym to było roku ? W tym samym ?
J.K.: Tak, tak w sześćdziesiątym ósmym roku.
J.R.: Rozumiem, no tak. A jakieś takie antyżydowskie jakieś były takie jakieś manifestacje ? 
J.K.: Antyżydowskie – w hucie, w hucie było.
J.R.: Tak ?
J.K.: W hucie była rozumiesz masówka, proszę ja ciebie, akurat na tym wydziale, gdzie ja pracowałem. Była masówka z całego zakładu, bo to był duży wydział nasz. No na temat napaści, nie – to była masówka nie tego, tylko odnośnie napaści Izraela na tych krajów arabskich.
J.R.: Aha.
J.K.: Taka masówka była, nie. 
J.R.: I co robili na niej ?
J.K.: No tam krzyczeli: „Precz z żydowskim nacjonalizmem” ! Coś takiego, nie. 
J.R.: A po tym na przykład nie miał pan… Bo przecież koledzy w pracy wiedzieli, że pan ma żydowskie pochodzenie, że pan jest Żydem ?
J.K.: Tak.
J.R.: I coś na ten temat…
J.K.: Śmiali się. 
J.R.: Aha, czyli taki podwójny ten, oficjalnie partia atakowała…
J.K.: Z ludźmi tam wiesz…
J.R.: Nie mówili do pana: „O – ten żydowski nacjonalista” ?
J.K.: Ja nie miałem, nie miałem żadnych problemów.
J.R.: Rozumiem. Czyli z Polakami nie miał pan…
J.K.: Nie, nawet a propos, to miałem rozumiesz od Żydów.
J.R.: Tak ?
J.K.: Od Żydów.
J.R.: Dlaczego ?
J.K.: Dlatego, że wówczas, kiedy ta akcja była, nie pamiętam – nie wiem czy pamiętasz, kiedy była ta masówka w Ursusie, kiedy Gomułka wystąpił wówczas. On tam się wyraził prawda na temat piątej kolumny ??? A ja akurat przechodziłem, siedziałem tu w klubie bodajże, w TSKŻ-cie, tu naprzeciwko, w ???, nie. Tam siedział Feldmann, ten prokurator, siedział Szczupak, nauczyciel w Żydowskiej szkole, byłem ja. Myśmy w karty grali, i Kasacki, taki ciemny komunista. I był Praszkier i była transmisja w telewizji akurat z tego, z tej masówki w Ursusie. No i tam właśnie też był transparent prawda – „Precz z żydowskim nacjonalizmem”, coś takiego i tak dalej. To ja tak – chyba do tego Felcmanna, tego prokuratora: Do jasnej cholery – „Precz z żydowskim nacjonalizmem”. A jest różnica pomiędzy żydowskim a polskim nacjonalizmem ?
J.R.: Rozumiem, no tak. 
J.K.: Czy jest taka różnica, nie ? I proszę ja ciebie, rozumiesz, nazajutrz miałem drugą zmianę – dostałem wezwanie do UB. Ja miałem do roboty pójść na drugą, nie – po południu. Gdzieś o dwunastej, czy przed dwunastą, nie – dostałem wezwanie, przyniósł ubowiec, tego, mam się zgłosić na Asnyka, na Pancernych tam. Przychodzę, siedzi prawda ekipa z Wrocławia – specjalnie przyjechała – i zaczynają mnie wypytywać: to gdzie co robię, gdzie pracuję, co tak, tak dalej. I w końcu ja się pytam o co chodzi, bo ja mam drugą zmianę i mnie ta produkcja w hucie jest ważniejsza niż te sprawy. A nie wiem konkretnie o co wam chodzi. Chodzi nam o to, że był pan wczoraj w Dual ? Byłem.  Jakie pan miał obiekcje prawda, co do masówki w Ursusie ? Ja mówię: Obiekcje ? Jakie mogłem mieć ? Ja się pytałem tylko czy jest różnica, i się pana też pytam: Czy jest różnica między polskim a żydowskim nacjonalizmem ? 
J.R.: I jak on zareagował ?
J.K.: On na mnie patrzy: Proszę pana – mówi do mnie – ja jestem od tego, żeby zadawać pytania. No to o co wam chodzi ? I patrzę na zegarek. Po cholerę pan patrzy na ten czas! Ja mówię – muszę iść do pracy, nie. Bo produkcja jest ważniejsza niż te bzdury, co tu są. Opowiadacie mi prawda rzeczy, tak dalej. Proszę pana, wie pan jaka to jest instytucja ? Ja mówię: wiem. I dzięki tej instytucji, dzięki rozumiesz ???, nie. To ja zachowuje i nie chcę z wami dyskutować za bardzo. Lepiej by było jakbyśmy poszli do kawiarni, wówczas ja bym rozumiesz wygadał to, co myślę.
J.R.:  Tak im pan powiedział ?
J.K.: Tak. I coś taka ostra dyskusja była i mówię: Ja tu nie widzę żadnego zagrożenia ze strony Izraela dla Polski.
J.R.: No tak.
J.K.: Takie małe państewko gdzieś w Azji proszę ja ciebie, rozumiesz, a my jesteśmy oddaleni o tysiące kilometrów, to co ? I tak dalej. Zajmujecie się jakimiś sprawami. No i taka ostra dyskusja była i w końcu mówią tak: A do Izraela się pan nie wybiera ? A ja mówię tak: Jak postawicie wagony. Jak postawicie wagony dla mnie, rozumiesz, że będę musiał się zapakować, no to trudno – zapakuję się i pojadę, nie. 
J.R.: Aha.
J.K.: Mniej więcej taka dyskusja. Potem się okazuje, że ten Kasacki doniósł ???
J.R.: A to jest Żyd też ?
J.K.: Żyd. 
J.R.: Ale numer!
J.K.: Komunista. 
J.R.: A tak na marginesie, to co – nie myślał pan, żeby pojechać do Izraela ? Żeby emigrować wcześniej jak był ten… Jak pan…
J.K.:  Myśli, myśli były różne, nie mogłem pojechać ze względu na żonę.  
J.R.: Nie chciała, tak ? Rozumiem. Ale jak pan przyjął to, zaraz po przyjeździe później jak to było, dwa lata później powstanie państwa Izrael. Jak powstawało, nie chciał pan jako młody człowiek, tam jechać…
J.K.: A na początku to myśmy chcieli jechać, nawet sam bym pojechał, jeszcze jak Hagana się tworzyła, nie. No jakoś, ja wiem ? Moroczyńskiego syn wyjechał wówczas, tego prezesa, ???, jego syn wyjechał. Myśmy chodzili do Poale Zion – Lewica,  i jako ochotnicy chcieliśmy jechać. Coś wtedy nie wychodziło, już nie pamiętam dokładnie – coś takiego. 
J.R.: Nie wyszło, a później już żona nie chciała.
J.K.: Tak. 
J.R.: Rozumiem, wyjeżdżać. Nawet w tym sześćdziesiątym ósmym ? Jak były takie problemy, jak było tego…
J.K.:  Tak, to znaczy wówczas, to już było zgłaszane, więc dlatego, podczas tej rezygnacji, nie, ze stanowiska pracy, nie, to ja miałem na myśli prawda, właśnie… Co ja z nimi będę… Napiszę tego, papiery, wysłałem do Warszawy, to mnie odmówili wyjazdu. 
J.R.: Ale kto ?
J.K.: Urząd Spraw Wewnętrznych.
J.R.: Tak ? Ale to dziwne, bo mnie się wydawało, że dawali…
J.K.: Nie.
J.R.: Nie ?
J.K.: Odmówili.
J.R.: Aha. Czyli tam, jak złożył pan papiery i chciał wyjechać ?
J.K.: Tak.
J.R.: Rozumiem. I odmówili. Aha. No tak, a później…
J.K.: Specjalnie się nie chciało wyjechać też, nie.
J.R.: No tak, tutaj miał pan znajomych. Całe to.
J.K.: Ja bym się nie zaadoptował tam. Ale była taka sytuacja, że…
J.R.: No tak.
J.K.: Jakby mi zezwolili, to bym był tam. A jak by tam było, to ja nie wiem, no. Trudno, wyjechało prawda mieszane małżeństwo do Izraela, za bardzo nie było prawda i kłopoty były.
J.R.: Tak ? Nie za bardzo się aklimatyzowali ?
J.K.: Nie.
J.R.: No, wiem, to są problemy.
J.K.: Dyskryminacja niesamowita. 
J.R.: No tak, bo dla nich to ważne że Żydzi.
J.K.: Tak. Gojki to tam tego…
J.R.: Wiadomo. A był pan przed osiemdziesiątym dziewiątym rokiem, był pan z wizytą w Izraelu ? Czy kiedy to był pierwszy…
J.K.: Tak.
J.R.: Kiedy to był pierwszy raz ?
J.K.: Pierwszy raz byłem…
J.R.: Aha. Czyli w osiemdziesiątym dziewiątym roku to był pierwszy raz. Nie miał pan problemu z dostaniem wizy czy…  
J.K.: Nie. 
J.R.: Aha, jest wszystko. Tak, wiadomo. 
J.K.: Tak ?
J.R.: No jest – osiemdziesiąty dziewiąty rok. I to odwiedzał pan znajomych, tak ? Czy to rodzina była ? 
J.K.: To rodzina, Kulawców.
J.R.: A wcześniej miał pan jakiś kontakt, listowny – nie było problemu ?
J.K.: Zaraz, tu jeszcze coś jest. Czy tu było pierwszy raz ? 
J.R.: Nie, bo to jest wcześniejszy paszport.
J.K.: To jest wcześniejszy ?
J.R.: Ten jest z peerelu jeszcze.
J.K.: Aha, no to też w peerelu. 
J.R.: Nie, tu już jest Rzeczpospolita Polska.
J.K.: Aha, to jest ten nowy paszport, tak. Ano tak. A tu byłem w dziewięćdziesiątym czwartym. 
J.R.: Czyli tu w tym czasie, jak już nie było kłopotów. 
J.K.: W dziewięćdziesiątym czwartym.
J.R.: Aha, no tak, faktycznie, kiedy nie było już, nie było już problemów. A proszę powiedzieć, wcześniej miał pan problem jakoś z utrzymywaniem kontaktów z krewnymi tam w Izraelu ?
J.K.: Nie.
J.R.: Nie było ?
J.K.: Ja nie miałem kontaktów, bo myśmy nie jeździli, bo nie wolno było jechać.
J.R.: No wiadomo. Ale jakieś listy, to nie było problemu ?
J.K.: A listy tak. Kontakty prawda korespondencyjne były. 
J.R.: No dobrze…
J.K.: Były do dzisiaj przecież nawet, ja tu mam cały plik prawda.
J.R.: No tak, wiadomo. To mówił, no, mówił pan jeszcze. No, potem przyszedł koniec komunizmu, i jak pan to odebrał, tą całą Solidarność i to wszystko, będąc wtedy. 
J.K.: Złoty Krzyż zasługi. 
J.R.: To dostał pan…
J.K.: Kawalerski Krzyż Odrodzenia…
J.R.: To wszystko było za pracę…
J.K.: W hucie.
J.R.: W hucie, aha. 
J.K.: Brązowy Krzyż Zasługi.
J.R.: No proszę, wszystko… Tak jest. 
J.K.: Srebrna odznaka Lgomu. Jest tych szpilek.
J.R.: Faktycznie, jest. I to ciężką pracą, nie? Zasłużone, nie karierą w PZPR. 
J.K.: Za pracę.
J.R.: Za pracę. To proszę powiedzieć w takim razie, jak było to przejście, upadek socjalizmu ? Co pan o tym myśli ? Jak to Solidarność…
J.K.: Co to było… Ja wiem ? 
J.R.: Pan jeszcze był członkiem PZPR wtedy ? 
J.K.: Ja nie miałem kłopotów z Solidarnością. 
J.R.: Aha.
J.K.: Nie byłem takim gorącym zwolennikiem prawda, pezetpeerowcem.  Trzeba było, to byłem. 
J.R.: Rozumiem.
J.K.: Tak specjalnie się nie angażowałem, wiesz, w te sprawy. Takim aktywistą wielkim nie byłem.
J.R.: No tak, i w związku z tym…
J.K.: A Solidarność, to też do mnie pretensji nie mieli.
J.R.: Aha. Pan był wtedy już na emeryturze ?
J.K.: Nie, jeszcze nie byłem. Jeszcze nie byłem. Dzięki Solidarności prawda, jeżeli chodzi o Krzyż Kawalerski, to miałem zaplanowany już dawno, miałem dostać, i nie dostawałem tylko z tego względu, że byłem Żydem.  
J.R.: Ale…
 J.K.: Dopiero potem się dowiedziałem. W osiemdziesiątym roku, kiedy Solidarność powstała, mnie dopiero… dostałem ???
J.R.: Aha, czyli dzięki temu. Nie dostawał pan, dlatego, że komuniści nie chcieli dać Żydowi.
J.K.: Pomimo, że jedni w komitecie byli za tym, inni nie byli za, w każdym bądź razie, ???. I dlatego tak późno dostałem. 
J.R.: No tak, rozumiem. 
J.K.: Sąsiedni ??? dostali.
J.R.: W osiemdziesiątym pierwszym chyba, nie ? Tak, to był osiemdziesiąty pierwszy.
J.K.:  Krzyż Kawalerski, to w osiemdziesiątym pierwszym roku.
J.R.: No tak. No i później…
J.K.: Sprawiedliwość stała się zadość.
J.R.: I co, myśli pan, że potem jak ten socjalizm…
J.K.: Przywrócili mi z powrotem stanowisko pracy.
J.R.: Tak ? Aha. To było w osiemdziesiątym pierwszym ?
J.K.:  Trochę wcześniej.
J.R.: No.
J.K.: Trochę wcześniej. Byłem ??? to trwa. Ja chyba trzy lata bodajże, nie. Trzy lata byłem na tym tego. Dyskryminowany i potem mnie przywrócili z powrotem. 
J.R.: No proszę. A proszę powiedzieć, aha… I co, lepiej tak było po osiemdziesiątym dziewiątym, już pan nie pracował ? Kiedy pan poszedł na emeryturę ? 
J.K.: Ja na emeryturę poszedłem, na rentę poszedłem, na rentę – w siedemdziesiątym dziewiątym, nie – w osiemdziesiątym. 
J.R.: Aha.
J.K.: W osiemdziesiątym, siedemdziesiątym dziewiątym. W siedemdziesiątym dziewiątym. No, a w osiemdziesiątym pierwszym dostałem ten medal.
J.R.: Dobrze, a jeszcze… Jeszcze proszę mi powiedzieć, z tą gminą żydowską…
J.K.: A przywrócili mnie do roboty z powrotem, to tak: W sześćdziesiątym ósmym odsunęli znaczy, za moją zgodą, nie. Sześćdziesiąty ósmy, dziewiąty i gdzieś do siedemdziesiątego roku. W siedemdziesiątym pierwszym mnie przywrócili.
J.R.: No, to proszę jeszcze tylko powiedzieć, to już będzie tak tylko parę pytań jeszcze i będziemy już kończyli. Z gminą żydowską jak pan miał kontakt ? Od razu później po wojnie to był ten komitet żydowski, tak ? Później…
J.K.: Z komitetem żydowskim, to nie miałem bliskich kontaktów, bo sami złodzieje. A ze złodziejami nigdy nie miałem ???
J.R.: A dlaczego, coś tam te dary jakoś rozkradali, czy co ? 
J.K.: Od Żydów nic nie skorzystałem tu w Legnicy. A przyjechałem biedny, jakmysz kościelna. Z Rosji. A miałem żonę i miałem chłopca małego, prawda dwuletniego dziecka. I żadnej pomocy się nie starałem. Nic.
J.R.: A później kiedy to było, że była ta kongregacja, te religijne sprawy, to było przy komitecie, czy ?
J.K.: Nie, to była osobna kongregacja, na Grodzkiej. Ja nie przychodziłem tam.  
J.R.: Nie miał pan kontaktu. 
J.K.: Nie miałem styczności, ani z kongregacją, ani z…
J.R.: Pan nie zrobił się nagle religijny, tak ? 
J.K.: Ja nie byłem religijny, i dopiero – ja wiem, kiedy to było ? – lat kilkanaście temu.
J.R.: Jak już pan był na emeryturze, tak ?
J.K.: Tak.
J.R.: To tutaj z… I trzyma pan kontakt tutaj z kongregacją ?
J.K.: Tak, chodzę. Ze względu na to, że dostaje telefony prawda telefony: Przyjdź bo brakuje jednego tam do miniama.
J.R.: I dlatego pan przychodzi ?
J.K.: Tak się przychodzi. Ja specjalnie nie jestem takim zwolennikiem religii.
J.R.: No, pan tak bardziej tradycyjnie, tam żeby porozmawiać…
J.K.: Nie, to się przychodzi, prawda, dlatego, że no właśnie, spotkać się prawda tam, ile tych jest Żydów, tyle jest, ale jest.
J.R.: No tak.
J.K.: To się porozmawia, to, tamto. No i do Lądka jeżdżę prawda, do tych… do tej Fundacji Laudera. 
J.R.: I to jest kontakt.
J.K.: Tak. 
J.R.: To jeszcze tylko kilka pytań o rodzinę, to żeby tam uzupełnię sobie do drzewa, i to już będzie koniec. Proszę powiedzieć, pana żona, mówi pan, że jest starsza od pana, tak ? Rozumiem. To może – jest przeciąg, może domknę drzwi, co ? Ja może domknę drzwi, bo jest przeciąg. Aha, rozumiem. Bo chciałem się tylko o imię spytać, bo do drzewa potrzebne. 
J.K.: Anna.
J.R.: Anna. I u was, w związku z tym, że pan nie był tak religijny, to nie było problemów przy tym takim mieszanym małżeństwie, że jest…
J.K.: Ani ona też nie. 
J.R.: Nie jest też religijna  ?
J.K.: Ona ani nie swoje, ani nie nasze.
J.R.: Rozumiem. Czyli nie mieliście żadnych problemów, że święta… Pan żydowskich świąt nie obchodził. 
J.K.: Ani protestów żadnych nie ma. 
J.R.: A poza tym pan żydowskich świąt w domu nie obchodzi ?
J.K.: Ja do dzisiaj…, ja żydowskie święta obchodzę w bóżnicy.
J.R.: No tak, wiadomo. Także nie było problemów z żadną Wielkanocą czy Bożym Narodzeniem ?
J.K.: Nie, nie. Ona jak była zdrowsza i młodsza, to przychodziła tu na różne imprezy.
J.R.:  Aha, czyli nie było problemów, chodziła z panem na te żydowskie imprezy, do klubu…
J.K.: Tak, w TSKŻ-cie, tam.
J.R.: O właśnie, z TSKŻ-em trzymał pan jakiś kontakt ? Jak to wyglądało to życie żydowskie, ono miało jakieś tu w Legnicy, było jakieś takie…
J.K.: Pełne.
J.R.: Pełne, tak ?
J.K.: Jeżeli chodzi o życie kulturalne prawda, żydowskie było bardzo prężne. Był zorganizowany prężny teatr żydowski, nie. To myśmy ze swoich, swoje składki wyremontowali prawda tą całą… Bo tu było kino prawda wojskowe. Niemieckie wojskowe, i tak samo i Ruscy ich wykorzystywali, prawda dla wojska, mieli kino. Była taka sala ogólna, mieli Niemcy, nie, ten aparat prawda do wyświetlania, rozumiesz tego. No, myśmy zrobili elegancki teatr, nie wiem czy byłeś tam kiedyś ?
J.R.: Nie, nie byłem. Sala jeszcze jest ?
J.K.:  Jest, ale już niszczeje cholera.
J.R.: No tak.
J.K.: I tak myśmy wyremontowali perfekt scenę, rozumiesz, super fajną scenę, a dalej rozumiesz elegancki teatr. 
J.R.: Tak, i kto tam występował ?
J.K.: Przyjeżdżali z Warszawy, z Wrocławia rozumiesz, artyści przyjeżdżali prawda, i były imprezy żydowskie, nie. Różne. Natomiast tu wewnątrz mieliśmy prawda prężny chór żydowski, nie. Przewodniczyła prawda ta, Róża Gottlieb, nie. No było takie koło dramatyczne rozumiesz tam teatralne, rozumiesz – eleganckie, prawda, amatorskie, nie.
J.R.: No tak.
J.K.: To też prężne było, prawda. No i był oprócz tego klub, ludzie przychodzili prawda. Kto chciał, ten książkę poczytał, gazetę czytał prawda, był bufet, nie. 
J.R.: Były w Jidysz gazety, tak ?
J.K.: Książki żydowskie, tak. I literatura polska, to samo. Bardzo dobrze…
J.R.: I to codziennie można było przyjść, to otwarte było, tak ?
J.K.: No.
J.R.: Aha.
J.K.: Był zatrudniony prawda.. No, jak to się nazywa… Niby to nie stróż, prawda, a dozorca no taki.
J.R.: No tak.
J.K.: Tam mieszkał, tam na trzecim piętrze.
J.R.: Aha, i to było…
J.K.: Ten pierwszy dozorca między innymi syn jego, nie wiem  czy on tu jest…
J.R.: No, ten dozorca, tak ?
J.K.: No i tu, trzy lata temu bodajże, przyjechał gość, facet z żoną, i kręci się tu, w tej okolicy, dopytuje się prawda, czy są jeszcze Żydzi, nie. I sąsiedzi go skierowali do mnie. Przyszedł prawda: Jest pan Żydem ? Ja mówię: Tak. A pan kto jest ? On mówi: też jestem Żydem. Tylko, że ja jestem z Izraela. A mieszkałem prawda tu w Dua, był dozorcą ojciec, nie. Ryter, ja mówię Ryter – On mówi: Tak. To pan wie o co chodzi. 
J.R.: A, no tak. I tak się odnalazł, no tak.
J.K.: I okazuje się prawda, że on tu przyjechał w odwiedziny, nie, na stare śmieci. On mówił, że on wyjechał stąd, to on miał… Ile miał wówczas, ja wiem ? – Siedem, osiem, dziesięć lat, gdzieś tak, nie. 
J.R.: No pewnie.
J.K.: A to już jest dorosły człowiek, prawda, pracuje w policji w Tel-Aviwie.
J.R.: No proszę. No tak. Jeszcze mam tylko jedno pytanie, bo to muszę wpisać do tego, do drzewa: Pan ma dwójkę dzieci, tak ? 
J.K.: Ja mam troje dzieci.
J.R.: Troje dzieci, tak ? Może pan powiedzieć imiona, i kiedy się urodzili ?
J.K.: Starszy syn się urodził w Uzbekistanie, dwunastego lutego, tysiąc dziewięćset czterdziesty czwarty rok.
J.R.: Aha. A jak on ma na imię ?
J.K.: Anatol.
J.R.: Anatol. I później był, później to już chyba…
J.K.: Później córka, tu się urodziła, w czterdziestym siódmym roku. A ten, to się urodził w pięćdziesiątym drugim.
J.R.: A jak mają te pozostałe dzieci, córka jak ma imię ?
J.K.: Róża.
J.R.: Róża. I ten syn ?
J.K.: Marian.
J.R.: Marian. I oni… Proszę powiedzieć oni jak wzrastali to wiedzieli… wiedzieli, że pan jest pochodzenia żydowskiego ? 
J.K.: Córka chodziła do szkoły żydowskiej.
J.R.: Tak ? No proszę. Czyli jakby jakoś mieli tę świadomość żydowskości swojej. A jak oni się do tego odnoszą ? 
J.K.:  Proszę ?
J.R.: Jak oni się do tego odnoszą ? Do swojej takiej żydowskości. 
J.K.: Normalnie, tak jak ja.
J.R.: Aha, rozumiem. Czyli tradycyjnie…
J.K.: Nie są…
J.R.: Nie są jakoś religijni.
J.K.: Ja dostałem prawda wczoraj od zięcia pozdrowienia noworoczne.
J.R.: Aha. Ale oni są…
J.K.: Mieszka w Lubinie.
J.R.: Aha, ale on nie jest 
 Żydem ?

J.K.: Nie.
J.R.: Aha, rozumiem, czyli córka ciągle pamięta, aha, rozumiem.
J.K.: Wczoraj prawda wnuczki mąż też zadzwonił, pozdrowienia dał noworoczne.
J.R.: Aha, rozumiem.
J.K.: Tylko on się pomylił: Pozdrawiam cię rozumiesz ze świętem Jom Kipur! 
J.R.: Aha, no tak. Ale że pamiętał, że jest. Czyli generalnie zachowana jest tradycja.
J.K.: No przyjdzie w sobotę i my kontynuujemy ??? 
J.R.: Rozumiem. 
J.K.: Mają kontakt w Izraelu, prawda.
J.R.: Tak.
J.K.: Córka była w Izraelu.
J.R.: Aha. U tych krewnych?
J.K.: Tak.
J.R.: Aha. Rozumiem. Czyli mają kontakt…
J.K.: Tak, tak, tak.
J.R.: Czyli nie ma…
J.K.: Nie ma problemu.
J.R.: No tak, tylko proszę powiedzieć jeszcze…
J.K.: Miałem tylko rozumiesz incydent w sześćdziesiątym ósmym roku. Zięć prawda był na… Pracował w kombinacie też prawda, energetykiem jest, był kierownikiem prawda jakiegoś tam… jakiegoś tam oddziału. Natomiast córka miała koleżankę nauczycielka. Serdeczna koleżanka – przyjeżdżały stamtąd tu, u nas nocowali, tak bardzo – z jednej miski jadali. Przyszedł anonim prawda do dyrekcji w kombinacie, że Giernalczyk ma żonę Żydówkę. Wówczas, kiedy była ta nagonka w sześćdziesiątym ósmym roku. 
J.R.: A ona miała nazwisko po mężu, tak ?
J.K.: Ona po mężu, tak. Nazwisko. Więc Zdzichu idzie do pracy, i wołają go, nie. Słuchaj – masz wrogów ? A on mówi – Ja wiem, czy mam wrogów ? Nie wiem. Jest taka sprawa, masz tu donos, wiesz – na ciebie, że Żydówkę za żonę. A on ??? A resztę, mówią, rób co chcesz, nie wiem kto to napisał, tak dalej. On przychodzi do domu i pokazuje prawda, a córka mówi – Słuchaj, styl tego napisania, rozumiesz, wiesz, to jest styl Asi. I mówi, ja to rozumiesz zbadam, wiesz. I ona poszła do tej Asi. Poszli tam na kawę do tej Asi, i akurat przyjęci elegancko, tak dalej, nie. I między innymi rozumiesz ona wyjmuje ten donos, i pokazuje – Jakaś, mówi, zaraza napisała donos, do dyrekcji…
J.R.: Aha.
J.K.: Co on czy ona chcieli na tym korzystać ? I tak dalej. I ona od razu prawda poznała.
J.R.: Że się zmieszała, tak ?
J.K.: Że to Asia. No i tam siedzieli jeszcze rozumiesz, rozmawiali, tak dalej, nie i wyszli do domu, stanęła przy drzwiach, a ten mąż: Mówiłem ci! Mówiłem ci, żeby tego nie robić! 
J.R.: Aha.
J.K.: I teraz co będzie, jak się to rozniesie !? I ona w tym momencie tej rozmowy otwiera drzwi, puka, nie. Ano widzisz! I tak się prawda ujawniło rozumiesz, że…
J.R.: No tak.
J.K.: Że to oni. 
J.R.: Tak jest czasami. To był ten jeden incydent, kiedy…
J.K.: Taki incydent był.
J.R.: I dzieci pracują wszystkie ?
J.K.: On nie pracuje.
J.R.: Aha.
J.K.: Z nim to są kłopoty, nie pracuje. 
J.R.: A wykształcenie mają wszystkie jakieś ?
J.K.: Syn to w hucie ???, już na emeryturze jest.
J.R.: No tak, aha. Ale techniczne wykształcenie, tak ?
J.K.: Raczej hutnicze.
J.R.: No tak, rozumiem, zawodowe. Córka też gdzieś pracuje, tam w Lubinie ?
J.K.: Co ?
J.R.: Córka pracuje w Lubinie też, tak ?

J.K.: Nie, nie pracuje.  
J.R.:  Ale ma jakieś wykształcenie ? Ona chodziła do szkoły żydowskiej, i później…
J.K.: Tak, do liceum. 
J.R.: Czyli średnie ma wykształcenie ?
J.K.: Ona ma zawód fryzjerka, nie. 
J.R.: Aha, rozumiem, no tak.
J.K.: I ona tu fryzjerstwo w Orcie, w żydowskiej tej szkole Ort tak zwanej.
J.R.: Aha ?
J.K.: No, no. W ten czas, jak chodziła to ona i szkołę zawodową tam tą fryzjerską skończyła.
J.R.: Czyli skończyła szkołę żydowską i tą, aha…
J.K.: Tak, i szkołę zawodową – w Orcie, jako fryzjerka, nie. 
J.R.: I tylko tutaj.
J.K.: No, no. I potem chodziła prawda do tego liceum ogólnokształcącego. Ona w zawodzie trochę pracowała, ??? nie wracała też. A ładna dziewczyna była. Mieszkają sobie dobrze. I mają dwie córki…
J.R.: Czyli wnuczków ma pan tutaj dwie…
J.K.: Tak, jedna jest tu w Legnicy – córka, córki córka, jedna jest tu w Legnicy, a druga w Lubinie.
J.R.: Aha.
J.K.: Mają osobne mieszkanie. 
J.R.: No tak.
J.K.: A ta córka, ta wnuczka, ma wnuka, ???...
J.R.: Czyli pan już ma prawnuki ?
J.K.: To już prawnuk. A to jest prawnuczka – siostra, brat z siostrą. A to jest prawnuczka stąd…
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J.R.:  Bo tam pan powiedział, że należał pan przed wojną do Bundu

J.K.: No i co, i...

J.R.:  I oni się... 

J.K.: I po wojnie.

J.R.:  I po wojnie właśnie...

J.K.: I tu jest z Bundu o – zdjęcie.

J.R.: No właśnie. Właśnie. I o to chodzi...

J.K.: To są zdjęcia z Bundu. 

J.R.: Tak. 

J.K.: To są zdjęcia z Bundu i to jest w czterdziestym siódmym roku pierwszomajowa manifestacja z Bundu. 

J.R.: Aha.

J.K.: Zukunftu.

J.R.: Zukunftu – aha.

J.K.: Tak jest. O tu ja jestem z tym werblem. 

J.R.: Aha, właśnie. Czyli pan jest tu który ?

J.K.: Z werblem.

J.R.:  Z werblem, aha. I to jest czterdziesty siódmy rok ?

J.K.: Tak.

J.R.: A to jest też po wojnie.

J.K.: Ten sam rok – czterdziesty siódmy. 

J.R.: Rozumiem. I to były spotkania, one były jakoś tak tygodniowe, często, czy jak to było ?

J.K.: W Bundzie ?

J.R.: Tak.

J.K.: Jak tygodniowo ? Przy okazji jakichś wiesz...

J.R.: Rozumiem.

J.K.: No i... Mogło być tygodniowo, prawda nie, spotkania tam. Myśmy się spotykali w świetlicy. A świetlica była proszę ciebie na tym..., na Piastowej.   

J.R.: Rozumiem. Czyli to było, czyli...

J.K.: Tak, a to jest TSKŻ.

J.R.: Aha.

J.K.: Szymon może tu rozpozna niektórych. Tu jest Rojtenberg, tu jestem ja. Rojtenberg, Kalchman, Mołoczyński, Ackerman. 

J.R.: To jest tutaj – Legnica. I pan jest który, tu w środku, tak ? 

J.K.: Tak.

J.R.: Tu w środku, nie ?

J.K.: W środku.

J.R.: Tak, ten. Dobrze.

J.K.: A tu jest spółdzielnia „Dobrobyt” – szewcy.

J.R.: O proszę ! Nie ma tutaj pana Sznejsera ? 

J.K.: Sznejsera nie ma. Tu jest Glajgewicht, tu jest Glajgewicht, ???, ja jestem, już zapomniałem tych...

J.R.: A pan jest tu gdzie ?

J.K.: Ja piję piwo.

J.R.: Aha, no proszę. Fajnie, czyli to jest spółdzielnia „Dobrobyt”, będę pamiętał

J.K.: To możesz zapisać tam. „Dobrobyt”.

J.R.: Dobrze, będę pamiętał: to jest „Dobrobyt”, to jest TSKŻ, a tamte trzy są z Bundu. Jeszcze miałem takie pytania bardzo krótkie: Tam do Chajderu jak pan mówił, przed wojną, to tylko chłopcy chodzili, nie ? Tam dziewczynek nie było ? W Chederze.

J.K.: Nie.

J.R.: Chłopcy tylko, dobrze. Teraz dopytać mam się jeszcze o piosenki, mówił pan, że mama śpiewała i rodzina mamy śpiewali piosenki. To były takie piosenki w Jidysz, jakieś takie ?

J.K.: Piosenki przeważnie... Mamy brat, ten Mokobocki, Ilja Mokobocki, ten brat to był starszy od mamy, nie. On należał do chóru, do chóru... On był, przede wszystkim był ateistą.

J.R.: Aha.

J.K.: Ale należał do chóru, jakby to powiedzieć – synagogalny chór.

J.R.: Tak, aha. Proszę.

J.K.: Tak jest. On ładnie, mama tak samo ładnie śpiewała. No i stąd, jak się zebrali, prawda, przed wojną myśmy obok mieszkali, nie, no to wszyscy razem mieszkali właśnie, no to takie piosenki właśnie – raczej religijne. 

J.R.: Czyli on mimo tego, że był ateistą, to sobie śpiewał razem, nie przeszkadzało mu to, że kobieta tez razem, że śpiewają  razem z kobietami, to nie przeszkadzało.

J.K.: Nie, nie – to myśmy ??? razem, to już prywatnie.

J.R.: Prywatnie, rozumiem – oczywiście, bo normalnie to nie można. Teraz następne króciutkie pytanie: Jak pan polewał ta wodę do tej macy – pan mówił – to jak to wyglądało dokładnie, czy to pan dolewał do ciasta bezpośrednio, czy z wiadra ?

J.K.: Ja już zapomniałem, tam była ograniczona ilość wody.

J.R.: Aha.

J.K.: I ograniczona ilość prawda mąki do tej miski, a miski były bodajże miedziane miski. Miedziane, czy mosiężne – cos takiego, nie. I po trzech czy czterech prawda tych, no... tego ciasta, to trzeba było miskę wymienić prawda, i od nowa koszerować.

J.R.: Aha, rozumiem.

J.K.: W ten sposób. I do mąki się nalewało wody tyle, tak żeby to ciasto nie było ani nie za..., to była ograniczona ilość, to jeśli pamiętam...

J.R.: Jak to wyglądało ?

J.K.: No ta, co miała to ciasto, to ona już wiedziała. 

J.R.: Aha. I trzeba było ??? A jak się koszerowało te miski ?

J.K.:  Te miski ? Gorącym kamieniem, nagrzewali kamienie.

J.R.: A jak przychodził koszerować piec rabin, mówił pan do Mokobockich, to jak on to robił – tak samo ?

J.K.: Tak samo.

J.R.: Też gorącym kamieniem. Aha, dobrze. Jeszcze tutaj dwa krótkie były...

J.K.: Tam koszerować piec, rozumiesz, trzeba było dobrze nagrzać, nie – do czerwoności prawie, nie kamieniem, ale po prostu drzewem.

J.R.: Jeszcze było... Ten Haszomer Hatzair, pan mówił, że pan należał... 

J.K.: A to tam ja przychodziłem, nie należałem. Prosto jako młody chłopak, to myśmy tam... Zachęcali prawda, nie, bo były wycieczki, tak dalej nie – zawsze korzystaliśmy.

J.R.: Gdzie to było, to było w jakimś budynku ?

J.K.: Tak, tak – oni mieli swój lokal.

J.R.: .Mieli swój lokal, tak ? Aha. To było gdzieś blisko tej części, gdzie była synagoga ?

J.K.: To jest małe miasteczko, to wszystko było blisko.

J.R.: No, no – czy ta sama ulica.

J.K.: Tak jest. 

J.R.: Rozumiem. A jeszcze tu mnie pytali o to, jak wyglądała ta część mykwy dla Żydów, pan mówił, że to była taka łaźnia, gdzie była dla Polaków, gdzie każdy mógł przyjść, a część dla Żydów.

J.K.: Nie, raczej nie-Żydzi tam nie chodzili. To była łaźnia, właścicielem był Żyd, tej łaźni. A czy tam prawda nie-Żydzi chodzili, ja sobie nie przypominam, może był jakiś dzień dla nie-Żydów.

J.R.: Rozumiem. A ta część, gdzie... taka typowa, tam gdzie mykwa, to jak to wyglądało ?

J.K.: To ja wiem ? To była parnia. No trudno mi teraz określić to. No były takie drewniane prawda beczułki, nie było bieżącej wody przecież, nie ? 

J.R.: No tak.

J.K.: Woda była nagrzewana prawda w jakichś kotłach. Nalewali do tych beczułków, prawda i się myli. A ci wierzący prawda szli do mykwy.

J.R.: No właśnie.

J.K.: To był dół, po schodach się zeszło na dół.

J.R.: Tak.

J.K.: I to była ja wiem, dół wielkości - ja wiem, ile tam metrów było ? Trzy na trzy metry ? Coś takiego.

J.R.: Aha, i woda była ?

J.K.: Woda była. I się wchodziło, kilka razy się zanurzyło prawda, no i tam wszystkie te prawda grzechy prawda się czyściło. Kobiety tam chodziły do mykwy rozumiesz po miesiączce, prawda.

J.R.: Tak ? Aha. No tak, żeby się oczyścić, wiadomo. Proszę mi powiedzieć jeszcze... Mówił pan pracował jako uczeń u takiego Ajzika Szwarca. Może pan coś więcej powiedzieć jak wyglądał ten zakład ?

J.K.: No to on miał w domu warsztat szewski.

J.R.: Tak ? I tylko pan tam był jeszcze oprócz niego, czy ktoś jeszcze ? 

J.K.: No to tak właśnie ten z Mordów.

J.R.: Aha, wiem który – ten, co był na tym zdjęciu.

J.K.: I stąd mam to zdjęcie, nie wiem, jak ono mi się zachowało.

J.R.: Czyli on jednak nie pracował u Dawida, tylko...

J.K.: On tu pracował, i tam pracował, prawda, to zależy. Nie każdy miał cały rok prawda zabezpieczoną pracę.

J.R.: Tak, oczywiście.

J.K.: Bezrobocie niesamowite. A ten Ajzik był szewc reklamowany taki.

J.R.: Dosyć znany, tak ?

J.K.: Tak, znany.

J.R.: Tam mam jeszcze... Aha, ten budynek tego lekarza Wróblewskiego, pamięta pan, tam mówił pan, że on jakoś specjalnie wyglądał, jak to wyglądało, ta architektura ? Proszę opisać.

J.K.: To już nie pamiętam. W każdym bądź razie to była na wzór niemiecki, jak tu są nieraz poniemieckie takie wille, nie ? 

J.R.: Czyli klasycznie. I to duży był budynek ?

J.K.: No duży, ja wiem ? No, duży. Trudno mi określić. Jest taka sprawa, największa kamienica była Minca. Minc, tak zwany Żyd Minc, bogaty Żyd miał kamienicę tam. Jak ja byłem mały prawda, nie, to kamienica była wielka. A będąc tam już w siedemdziesiątych latach, nie, z tą kuzynką z Warszawy, no to myśmy tam zwiedzili Łosice, to te kamieniczki takie malusieńkie. Ja mówię, rozumiesz, przed wojna ta Minca kamienica była taka wielka, a teraz taka malutka. To ona mi mówi, ta kuzynka, mówi tak: Bo ty byłeś mały, to kamienica była wielka, teraz ty jesteś większy, to... 

J.R.: Kamienica jest mniejsza, oczywiście. A proszę powiedzieć jeszcze...

J.K.: Trudno określić prawda wielkości. 

J.R.: O, tutaj jest ważna rzecz widzę – to ukrywanie w Picicach. Jak to wyglądało, czy to było gdzieś w domu czy w stodole.

J.K.: Nie, u chłopa. U znanego chłopa było.

J.R.: A gdzie on pana ukrywał.

J.K.: Proszę ? W mieszkaniu.

J.R.: I co, wychodził pan gdzieś na zewnątrz.

J.K.: Tak. Do sadu, do dziedzica chodziłem prawda, po jabłka.

J.R.: Czyli tak jakby pan trochę pracował tam powiedzmy.  

J.K.: Tak.

J.R.: Nie miał problemów on z tym ?

J.K.: Nie, potem musiałem uciec stamtąd.

J.R.: Aha, bo już była taka, że...

J.K.: To było właśnie chłopstwo prawda znajomi dziadka. Dziadek miał warsztat szewski, oni się tam prawda u Dawida, rozumiesz – Dawid objął ten warsztat prawda i miał te znajomosci.

J.R.: Świetnie. Czyli. Aha – w pewnym momencie już Niemcy i było niebezpiecznie dla tego chłopa i musiał pan uciekać. I ważne druga rzecz jeszcze jest: Tam na tej granicy, tam w tej Pleszczenicy, jak już pan doszedł, znalazł rodzinę, to gdzie wyście tam żyli i jak to wyglądało, bo to nam umknęło, nie mówiliśmy o tym. 

J.K.: Warunki mieszkalne były bardzo niedobre. Bardzo niedobre, myśmy mieszkali w takiej wiosce Krajsk, to jest na samej granicy starej polsko-radzieckiej, przedwojennej. Bardzo kiepskie warunki były prawda życia i tak dalej. W czterdziestym pierwszym roku, jak wojna się zaczęła, nie było możliwości ucieczki. Do pociągu daleko.  

J.R.: A nie było tam, bo to było tak...

J.K.: I on okrążył, prawda, on wysadził desant, wysadził desant poza prawda, gdzieś około Mińska, Babrójska, Witebska, na rzece Bierezino bodajże, coś takiego, taka rzeka. No i myśmy wówczas prawda uciekli stamtąd.

J.R.: Pamięta pan, gdzie tą rzekę wyście przekroczyli ?

J.K.: Proszę ?

J.R.: Pamięta, gdzie tą rzekę żeście przekroczyli, i jak ?

J.K.: Tam była cholerna bitwa, na tej rzece. Trudno rozumiesz... Trudno mi... Był most i przez most myśmy przeszli, i za nami most został zbombardowany.

J.R.: A wyście zdążyli uciec.

J.K.: Bez dokumentów, bez niczego, prawda i tak dalej. No i wówczas gdzieś myśmy szli prawda, myśmy uciekali lasami, gdzieś ??? aż do Smoleńska. Do Smoleńska, i tak Niemiec deptał nas...

J.R.: No tak, udało wam się uciec.

J.K.: I dopiero w tym Smoleńsku, tam NKWD nas, no – nie aresztowali, po prostu: Polaki, bez dokumentów, bez niczego i nas wysłali prawda...

J.R.: Do Uzbekistanu. A tylko wracając jeszcze tylko na sekundę do tej wsi tam, jak długo wyście tam byli, tam na tej granicy ? Ile tam miesięcy to było ?  

J.K.: Ja wiem – chyba z półtora roku.

J.R.: I tak przez ten czas mieszkaliście tam na wsi, to był jakiś budynek osobny, czy u kogoś to było ? Jak to, wam cos przydzielili, czy jak to było ?

J.K.: Myśmy mieszkali, no to tam Białorusin miał dam swój, on miał swój dom. On mieszkał w tym samym domu też i nam przydzielił prawda jeden pokój. 

J.R.: To Białorusin tam jakiś, tak ? I dał wam ten jeden pokój. Ile tam osób było ? Rodzice i wszystkie dzieci.

J.K.: No, wszystkie dzieci.

J.R.: W jednym pokoju mieszkaliście półtora roku, tak ?

J.K.: Warunki były prawda podobne do przedwojennych.

J.R.: Też jeden pokój. A wtedy próbowaliście jakoś pracować...

J.K.: Ojciec pracował tam jako szewc.

J.R.: Aha, udało się robić jakieś... I wtedy...

J.K.: I wtedy nie było możliwości ucieczki, i tylko ja uciekłem. Ja uciekłem i ci trzej...

J.R.: Mokoboccy.

J.K.: Mokoboccy.

J.R.: A dzieci, wyście mogli się uczyć wtedy gdzieś w jakiejś szkole, czy po prostu siedzieliście przez ten rok tam ?

J.K.: Gdzie ?

J.R.: No, u tego Białorusina. To dzieci poszły gdzieś poszły do jakiejś szkoły ?

J.K.: Tak.

J.R.: Aha, chodziliście do jakiejś szkoły. I to było rosyjska szkoła ?

J.K.: Białoruska.

J.R.: Białoruska szkoła.

J.K.: Ale po rosyjsku uczyli.

J.R.: Po rosyjsku, rozumiem. I było tam więcej Żydów w tej wsi, czy tylko wyście byli jedyni ?

J.K.: Była jedna rodzina miejscowa.

J.R.: I cos pomagali wam ?

J.K.: On był tym kamasznikiem nawet. Taka spółdzielnia szewska była.

J.R.: I tam ojciec pana też...

J.K.: Tak. I oni zostali tam wszyscy.

J.R.: No tak, to już mówiliśmy.

J.K.: I tam zginęli. A po wojnie, to jak mówiłem, ci Mokoboccy, bo tam oni swoich rodziców też zostali. Bo matka i brat, oni się razem trzymali.

J.R.: Rzeczywiście, no tak. A Mokoboccy wtedy, ten Ilja Mokobocki tam na tej wsi, to on w innym domu mieszkał ?

J.K.: A nie, w innym – nawet dwadzieścia parę kilometrów gdzieś dalej...

J.R.: Aha. Nie mieliście takiego bliskiego kontaktu.

J.K.:  Mieliśmy ten kontakt prawda. Kiedy wojna się zaczęła, to ja prawda przebywałem u nich.

J.R.: Aha, rozumiem. I dlatego udało wam się uciec. Dobrze, to to jest tam o tej granicy. Aha, jeszcze tylko, tam oczywiście żadnego... jakiejś tam synagogi nigdzie najbliżej...  

J.K.: Nie, tam żadnego kultu religijnego nie było.

J.R.: Nie można było. No tak, wiadomo. Proszę powiedzieć, jeszcze ostatnie, tutaj o Bundzie po wojnie to mówiliśmy, że były spotkania. To było w Legnicy, to było przy komitecie żydowskim, czy to było osobno ? Bund. 

J.K.: Bund był osobno, osobna partia.

J.R.: Aha i miał swoją siedzibę ?

J.K.: Tak jest. 

J.R.: Aha, i były osobne zajęcia. 

J.K.: Nawet mieli swój warsztat szewski, gdzie zatrudnili tych prawda swoich członków. Na Piekarskiej.

J.R.: Aha, rozumiem. I kiedy to się skończyło, znaczy ta partia ?

J.K.: Po zjednoczeniu.

J.R.: Czyli tam, gdzie do PZPR ?

J.K.: W czterdziestym ósmym roku.

J.R: Tak. I już nie było potem Bundu osobno. Rozumiem. 

J.K: Porozjechali się prawda ci rozumiesz...

J.R:  I wtedy pan nie wstąpił automatycznie do PZPR ?

J.K: Nie.

J.R:  W czterdziestym ósmym. Dopiero później w pięćdziesiątym pierwszym

J.K: Później, później – w „Dobrobycie”. W pięćdziesiątym bodajże pierwszym.

J.R: I mam jeszcze dwa ostatnie pytania: To mieszkanie, mówił pan o tym majorze ruskim, który się stąd wyprowadzał, nie, i pan przejął to mieszkanie, to było w którym roku ?

J.K: To było w czterdziestym siódmym. W styczniu.

J.R:  Czyli już od czterdziestego siódmego pan tu mieszka. Oni się wycofywali, bo tam zabierali jakieś...

J.K: Sukcesywnie prawda odeszli do kwadratu.

J.R:  Rozumiem. Bo wtedy dopiero się tworzył kwadrat, tak ? Rozumiem. I ostatnie mam pytanie: Pan należał, mówił pan, że pan należał tutaj do chóru TSKŻ-u, tak ?

J.K: No.

J.R:  Kiedy to było ? W których latach to było ?

J.K: No to to było w tych latach, prawda, gdzieś w... pięćdziesiąt...czterdzieści osiem – dziewięć, pięćdziesiąt, w tych latach. 

J.R: I później już nie, tak ?

J.K: No później to zanikło. Ja zacząłem pracować w hucie i nie miałem czasu. 

J.R:  No tak, jak pan pracował w hucie, to nie było czasu. Ostatnie pytanie, przypomniałem sobie, o słowo jedno. Pan mówił, że te takie wypieki macy, to były szuwalnie. Skąd to słowo, bo ja nie mogłem znaleźć...

J.K: Ja nie wiem.

J.R:  Tak ? To pan pamięta, że takie słowo było, tak ?

J.K: Takie było. Szuwalnia, ona była prawda z góry narzucona przez rabina bodajże.

J.R: Aha.

J.K: I były zborne. Sama zborna, to już mówi to... Zbiór tych wszystkich...

J.R: Aha, i to było przez „u” – szuwalnie, czy szewalnie ?

J.K.: Trudno mi określić.

J.R.: No tak. Bo ja szukałem tego słowa...

J.K.: I nie ma ? 

J.R.: Ale to po prostu dobrze pamiętać, bo może ktoś jeszcze gdzieś pamięta. Czyli to było...

J.K.: Jak dokładnie: „szywalnie” czy „szuwalnie” – trudno powiedzieć.

J.R.: Trudno powiedzieć, wiadomo, ale to... Dobrze, to byłoby naprawdę wszystko, nie chciałem panu przeszkadzać za bardzo. Dziękuję bardzo.
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